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Czujność
Głos

W dniu 26 Iipca br. obradowa­
ło w Warszawie Prezydium Za­
rządu Głównego PZZ pod prze­
wodnictwem Wiceprezyd. KRN i 
Prezesa Zarządu Głównego Pol­
skiego Związku Zachodniego Bar- 
cikowskiego. Prezydium Zarządu 
Głównego PZZ uchwaliło między 
innymi następującą rezolucję:

Rezolucja.
Prezydium Zarządu Głównego 

Polskiego Związku Zachodniego.
I. Polski Związek Zachodni z 

największą troską i niepokojem 
stwierdza fakt, że w glosowaniu 
ludowym blisko milion głosują­
cych, odpowiadając „nie“  na trze­
cie pytanie referendum, wypowie­
działo się przeciwko naszej grani­
cy na Odrze, Nisie i Bałtyku, 
przeciwko podstawie naszego nie­
podległego bytu narodowego i 
państwowego,

W tej liczbie znalazły się gło­
sy nieuświadomione narodowo 
części ludności autochtonicznej na 
Ziemiach Odzyskanych oraz pew­
na liczba głosów tych obywate­
li, którzy pod wpływem wrogiej 
propagandy, uważali, że głosując 
„nie“  na trzecie pytanie referen­
dum, występują przeciwko rzą­
dowi, a nie przeciwko najżywot­
niejszym interesom narodu i pań­
stwa.

Obok tych jednak głosów licz­
ba miliona głosów „nie“  na trze­
cie pytanie referendum obejmuje 
znaczną ilość głosów łudzi, któ­
rych odpowiedź „nie“ , na pytanie 
dotyczące naszej granicy zachod­
niej trzeba określić jako z d r a ­
dę n a r o d o w ą .  Podali oni po­
mocną dłoń wrogom naszego na­
rodu, stali się faktycznymi so­
jusznikami dyszących żądzą od­
wetu Niemiec. Są oni dziś i będą 
w przyszłości bazą dla wszelkich 
akcji, skierowanych przeciwko 
naszemu krajowi.

W związku z tym Związek Za­
chodni wzywa wszystkie swoje 
okręgi i obwody do w z m o ż e -  
n i a c z u j  n o ś c i  n a r o d o w e j ,  
do stawiania pod pręgierz patrio­
tycznej opinii publicznej tych 
wszystkich, którzy w jakikolwiek 
sposób występują przeciwko na- 
Szei granicy zachodniej.

Tani zaś, gdzie głosy „nie“ na 
trzecie pytanie referendum były 
wynikiem braku uświadomienia 
narodowego, trzeba w z m ó c  ak ­
c j ę  u ś w i a d a m i a j ą c ą ,  trze­
ba w szczególności wzmóc p r a ­
ce r e p o l o n i z a c y j n e  wśród 
l u d n o ś c i  a u t o c h t o n i c z ­
n e j  na Ziemiach Odzyskanych. 
Głosy „nie“ na trzecie pytanie re­
ferendum, oddane na tych tere­
nach przez zamaskowanych 
Niemców, bądź też przez nie­
uświadomionych autochtonów, nie 
mogą w żadnym wypadku stano­
wić powodu do jakichkolwiek w y­
stąpień przeciwko ogółowi lud­
ności autochtonicznej, która swo­

kategorycznym nakazem narodowym
PZZ w najżywotniejszych sprawach Ziem Zachodnich
ją walką o polskość w okresie nie­
woli najlepiej udowodniła swój 
nierozerwalny związek z narodem 
polskim.

Jedną z głównych przeszkód 
w sprawnym przeprowadzeniu 
akcji repolonizacyjnej jest n i e-

ska od wielu miesięcy nękana jest w szczególności do Ministerstwa 
aktami gwałtu i grabieży ze stro- Ziem Odzyskanych, aby zgodnie 
ny elementów przestępczych. Ele- z zasadniczym stosunkiem rządu 
menty te nie spotykają się nieste- do polskiej ludności autochtonicz- 
ty  ze stanowczym przeciwdziała- nej wyrażonym w ustawie z dnia 
niem ze strony władz miejsco- 20 kwietnia 1946 r. o obywatel- 
wych. Dołowe ogniwa tych stwie polskim dla autochtonów

t e c z n e j  o p i e k i  ze s t r o n y  
p a ń s t w a .

II. L u d n o ś ć  n i e m i e c k a ,  
która na razie pozostała jeszcze 
w granicach państwa polskiego, 
widząc, że metody postępowania 
władz polskich w stosunku do 
Niemców różnią się zasadniczo

III. PZZ stwierdza, że u r e g u ­
l o w a n i e  s t o s u n k ó w  w ł a ­
s n o ś c i o w y  c h w  zakresie osa­
dnictwa wiejskiego i miejskiego 
jest palącą koniecznością Ziem 
Odzyskanych. Dlatego PZZ zwra­
ca się do Rządu o przyspieszenie 
prac nad dekretami o osadnictwie 
wiejskim i miejskim.

w ł a ś c i w e  u s t o s u n k o w a ­
n i e  s i ę  n i e k t ó r y c h  w ł a d z  
l o k a l ny c h  do l u d n o ś c i  au­
t o c h t o n i c z n e j .  Sytuacja ta­
ka istnieje zwłaszcza w woje­
wództwie olsztyńskim, gdzie miej­
scowa ludność warmijsko-mazńr-

władz wbrew jasnym w tej mie­
rze zarządzeniom Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych — uważają 
często miejscową ludność polską 
za Niemców.

P o l s k i  Z w i ą z e k  Z a c h o d ­
ni  z w r a c a  s i ę  do Rz ą d u ,  a

oraz w zarządzeniu Ministra Ziem 
Odzyskanych z dnia 6 kwietnia 
1946 r. o powołaniu komisji wery­
fikacyjnej — przedsięwziął zde­
cydowane kroki w celu z a p e w ­
n i e n i a  l u d n o ś c i  a u t o c h -

IV. PZZ stwierdza, że Jedną 
z poważnych przeszkód na dro­
dze do pełnej stabilizacji stosun­
ków na obszarach, włączonych 
w 1939 r. do b. Rzeszy Niemieckiej 
jest brak ostatecznego uregulowa­
nia sytuacji prawnej osób wpisa­
nych do I I  k a t e g o r i i  n i e ­
m i e c k i e j  l i s t y  n a r o d o ­
w o ś c i o w e j .  Dotychczasowe 
tzw. postępowanie rehabilitacyjne 
z uwagi na jego powolność, nie 
może być uważane za pozytywne 
i ostateczne załatwienie tej spra­
wy. Dlatego też PZZ zwraca się 
do Rządu o jak najrychlejsze w y­
danie zapowiedzianego dekretu w

, . . . . ,owa‘ tę sprawę zgodnie z
t o m c z u e j  p e ł n e j  i sku -  czasowymi doświadczenia!

od bestialskich metod stosowa­
nych przez Niemców w stosunku 
do ludności polskiej, ulega coraz 
większemu rozzuchwaleniu. Co­
raz częstsze stają się a k t y p r o ­
w o k a c j i  niemieckiej w stosun­
ku do wszystkiego co polskie.

Prowokacje te ze strony spo­
łeczeństwa polskiego niestety nie 
zawsze spotykają się z należną 
odprawą. Przeciwnie znajdują Się 
Polacy, którzy niepomni cierpień 
zadanych naszemu narodowi przez 
Niemców, ułatwiają te prowokacje 
niemieckie przez gospodarczo nie­
uzasadnione zatrudnianie Niemców 
i chronienie ich przed wyjazdem 
do Niemiec oraz przez lekkomyśl­
ne posługiwanie się językiem nie­
mieckim.

Prezydium Zarządu Głównego 
PZZ wzywa wszystkie okręgi i 
obwody PZZ na Ziemiach Odzy­
skanych oraz w województwach 
śląsko-dąbrowskim, poznańskim i 
pomorskim do utworzenia w po­
rozumieniu z partiami polityczny­
mi i organizacjami społecznymi 
k o m i t e t ó w  do w a l k i  z 
n i e m c z y z n ą ,  które zajmą się 
zwalczaniem wszelkich prowo­
kacji niemieckiej podejmą walkę 
z uchylaniem się Niemców od w y­
jazdu do Niemiec, z używaniem 
języka niemieckiego oraz z wszel­
kimi pozostałościami niemczyzny.

Dyrekcja Zarządu Głównego 
PZZ opracuje regulamin tych ko­
mitetów.

Dla zbrodniarzy wojennych tylko śmierć
Amerykanie dopiero teraz opublikowali zdjęcia z egzekucji nad pierwszym zbrodniarzem wojennym, k tó ry  

wpadł w ręce A l ian tów . B y ł  nim generał niemiecki A n to n  Dostler, dowódca jednego z odcinków na froncie  
włoskim. Z  początkiem roku 1944 na tyłach niemieckich we Włoszech wylądowało 15 oficerów amerykańskich  
ze służb specjalnych. O fice row ie 'c i  dostali  się do niewoli  1 wkrótce potem zostali rozstrzelani. W  październiku

1945 przed Am erykańsk im  Trybuna­
łem W ojskow ym  w Rzymie stanął gen.
A n to n  Dostler, k tó ry  dał wówczas 
rozkaz rozstrzelania oficerów amery­
kańskich. Dostler t łumaczył się przed 
Trybunałem, że działa ł na wyraźny  
rozkaz feldmarszałka Kessełringa, sąd 
jednak skazał generała Dostlera jako  
pierwszego zbrodniarza wojennego na 
karę śmierci, podkreśla jąć uzasad­
nieniu wyroku, że gdyby przy jąć t łu ­
maczenie się oskarżonego za słuszne
—  spełniał ty lk o  rozkaz a sam nie 
mia ł ze zbrodnią nic wspólnego —  
wówczas okazałoby się, że wśród 
Niem ców niema w  ogóle zbrodniarzy  
wojennych a jedynym  winowajcą jest 
Hit le r .

N a  zdjęciach w idz im y: z lewej żoł­
nierze plutonu egzekucyjnego przy­
wiązują Dostlera do słupa. Z  prawej
—  zwyczajem amerykańskim zbro­
dniarzowi nakłada sie na głowę czar­
ny worek jako symbol hańby.
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Powrót
N a posiedzeniu K om is ji Reemigra- 

- Cyjnej Rady Naukowej dla Zagad­
nień Z iem  Odzyskanych uchwalono 
następujące wnioski w sprawie re­
em igracji Polaków z zagranicy.

1. W  Europie i w  krajach zamor­
skich istnieją aktualn ie duże skupie­
nia em igracyjne polskie, sprzed 1939 
r., k tó rych  liczebność można ocenić 
na ok. 1.000.000 Polaków w Europie 
(bez ZSRR), a na ok. 3.000.000 w kra­
jach zamorskich. Ludność ta posiada 
wysoką wartość biologiczną z uwagi 
na dokonane selekcje oraz przecię t­
nie znacznie wyższy niż u ludności 
w Polsce poziom wykształcenia i do­
świadczenia zawodowego ze szczegól­
nym  uwzględnieniem zawodów prze­
m ysłowych.

2. Najdoniośle jszym  zadaniem, ja ­
kie wylania się przed Polską' po doko­
naniu zasadniczych reform  społeczno- 
gospodarczych. jest:

a) sprawa szybkiego zasiedlenia 
ziem odzyskanych,

b) pokrycie  w ie lk ich  strat ludnoś- 
, ciowych wyw ołanych wojną,

c) wyrównanie luk  w strukturze 
społecznej naszego narodu, po­
legających na braku dostatecz­
nie licznych warstw  pracowni­
ków w ykw a lifikow anych  zarów­
no w ro ln ic tw ie  ja k  przede 
wszystkim  w przemyśle i ręko­
dziele i częściowo w handlu.

3. W ypełnienie tych fundam ental­
nych zadiań wiąże się z n ieodwracal­
ną koniecznością ściągnięcia do kra ­
ju znacznej części em igracji po lskie j, 
przez k tó re j pow ró t powyżej wspo­
mniane zadania mogą być w dużym 
stopniu urzeczywistnione.

Realne rozpatrzenie m ożliwości re­
em igracyjnych pozwala stw ierdzić, że 
istn ie ją w te j chw ili n iew ie lk ie  szan­
se reem igracji wychodźtwa zamor­
skiego, natom iast są liczne pozy tyw ­
ne dane, że pow rót dużych mas emi- 
granckich z krajów" europejskich, 
w szczególności z N iem iec, F rancji, 
Belgii, D an ii i H o land ii jes t zagad­
nieniem zupełnie realnym. Ilość 
wchodzących w grę reem igrantów 
z krajów ' europejskich można szaco­
wać w' sumie na około 500.000 osób. 
Ta ilość, w o lbrzym ie j większości w y­
kw a lifikow anych sil roboczych, z k tó ­
rym i nap łynę łyby poważniejsze war­
tości gospodarcze w postaci oszczęd­
ności, urządzeń dom owych i narzędzi 
pracy, odegrałaby w planowym  osad­
n ic tw ie  ziem odzyskanych niezm ier­
nie doniosłą rolę. zwiększając poten­
c ja ł dem ograficzny i techniczno- 
gospodarczy Polski.

4. W  chw ili obecnej we wszystkich 
polskich ośrodkach em igracyjnych 
w' Europie istn ie je  żyw io łow y pęd do 
powrotu do kra ju . Silami prącym i do 
powrotu są:

a) zachowanie poczucie świadomoś­
ci narodowej po lskie j,

b) urazy do środowiska obcego, 
pogłębione w okresie w o jn y  i po 
wo jnie w związku z rosnącą 
wszędzie tendencją do jedno­
rodności etn iczne j;

c) nadzieja awansu społeczno-go­
spodarczego w' Polsce w związ­
ku z nowym i możliwościami 
rozw ojow ym i, w szczególności 
t  odzyskaniem ziem zachod­
nich;

d) wola współdziałania w odbudo- 
państwa polskiego.

5. Polska racja stanu nakazuje w y­
zyskanie tego żyw iołowego pędu, 
podsycenie go i zorganizowanie przez 
podjęcie odpow iedn ie j akcji , reemi- 
gracyjne j, oraz stworzenie takich wa­
runków. w k tórych by powracające 
w ychodźtw o uzyskało zaspokojenie 
swych podstawowych potrzeb życio­
wych, a przez to zw iązałoby się 
szybko i mocno, tak uczuciowo jak  
i gospodarczo, z nowym  terenem o j­
czystym , stając się tym  samym 
twórczym  czynnikiem  w odbudowie 
i rozw oju państwa polskiego.

Najważniejsze warunki sprawnej i 
skutecznej akc ji reemigracyjmej po­
legają na;

a) należytym  poinform owaniu re­
emigrantów' o obecnych m ożli­
wościach bytowania w Polsce ze 
szczególnym uwzględnieniem 
ziem odzyskanych;

b) na do*rko len iu  językow ym  w' 
odniesieniu do pokoleń urodzo­
nych na obczyźnie;

c) nii skutek pomocy w zakresie 
lik w id a c ji względnie adm in i­
s trac ji , ozostawianego mienia 
nieruchomego i rozczeń, oraz 
transferu walutowego;

d) na przewiezieniu mienia rucho­
mego, zwłaszcza warsztatów’ 
w granicach m ożliwości tran­
sportow ych; .

e) na zawarciu odpowiednich umów 
m iędzynarodowych regulu ją­
cych sprawy obywatelstwa, pra­
cy i m ajątku reem igrantów;

f) na szyoiom załatw ieniu sprawy 
naoywamia obywatelstwa po l­
skiego przez reem igrantów;

Polaków z obczyzny
sprawq koniecznq i pilnq

g) na odpowiednim  uregulowaniu 
sprawy osadnictwa reemigran 
tów .
w kra ju  i zapewnieniu im wa- 
runków’ egzystencji, —- oznacza­
jących awans społeczno-gospo­
darczy w porównaniu z warun­
kami na obczyźnie;

h) na przygotowaniu społeczeń­
stwa w kra ju  do przyjęcia lu d ­
ności wychodźczej o zm ienionej 
nieco ku ltu rze w' porównaniu 
z ludnością krajową.

6. W  związku ze szczególną waż­
nością sprawy transferu walutowego, 
wspomnianej w punkcie c) ustępu 5, 
należy podnieść, że jednym  z g łów­
nych momentów' w arunkujących po­
wodzenie akc ji reemigracyjmej jest 
takie przeprowadzenie repa triac ji ka­
p ita łów  posiadanych przez reemigran­
tów', aby nie ponieśli oni na jm n ie j­
szych strat. W  tym  celu konieczna 
jest zmiana obecnych przepisów wa­
lu tow ych w tym  duchu, aby um ożli­
w iły  one reemigrantom przeniesienie 
ich kapitałów ' do Polski bez strat, ja­
kie m ogłyby wyn iknąć z przymuso­
wego przewalutowania.

7. Podobnie jak  co do sprąwy wa­
lu towej. tak samo należy rozwinąć i 
podkreślić doniosłość zabezpieczenia 
egzystencji reem igrantów w kra ju , ja­
ko drugiego najważniejszego warun­
ku powodzenia a kc ji reem igracyjne j, 
wymienionego w punkcie g) ustępu 5. 
Chodzi tu o:

a) zapewnienie odpowiedniego po­
mieszkania,

b) zapewnienie zawodowego zatru­
dnienia odpowiadającego kwa­
lifikac jo m  reemigranta, lub

c) nadania samodzielnych warszta­
tów  pracy, rzemieślniczych, ro l­
niczych, handlowych i transpor-

W  numerze 192 Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego na str. 5 uka­
zał sie artykuł pt. „Piata kolum­
na“ , w którym autor, akceptując 
zresztą ogólne kierunki polskiej 
akcji weryfikacyjnej sprzeciwia 
się katygorycznie zbytniej po­
błażliwości w tym procesie, oba­
wiając się przenikania do społe­
czeństwa polskiego jednostek, 
które mogłyby stać się bliższej lub 
dalszej przyszłości sui getieris 
piątą kolumną wojującej niem­
czyzny. Jako doraźny i namacal­
ny nieomal przykład autor przyta­
cza wyniki głosowania ludowego 
na terenie Słupska na Pomorzu 
zach. Zgodnie z postulatami Pol­
skiego Związku Zachodniego za­
strzec się jednak musimy przeciw 
niektórym ujęciom zagadnienia, 
które w rzeczywistości jest znacz­
nie batdziej skomplikowane niżby 
się to wydawało.

Po pierwsze: jest rzeczą formal­
nie niemożliwą stosować jeden 
szablon weryfikacyjny do wszyst­
kich terenów Ziem Odzyskanych. 
Przy rozważaniach tego rodzaju 
musimy uwzględnić zarówno ge­
ograficzne położenie, rys histo­
ryczny, nasilenie polskiej propa­
gandy przed wojną, równoległe 
nasilenie propagandy i akcji w y­
naradawiającej niemieckiej, wresz­
cie wartości psychiczne każdej 
niemal jednostki, jak również grup 
społecznych. Należyte ocenienie 
każdego osobnika pod tym kątem 
widzenia wymagało by nie aktu 
czystego prawnego, ale długo­
trwałych, obliczonych niemal na 
lata i pokolenia badań analitycz­
nych, co przy obecnym stanie rze­
czy jest więcej niż niemożliwe.

Po drugie: jest sprawą jasną, że 
przy masowej akcji weryfikacyj­
nej może zajść szereg sporadycz­
nych przeoczeń. Zastanówmy się 
jednak: czy rzeczywiście, czy 
istotnie takie sporadyczne wy­
padki mogą zaważyć na szali pol­
skiej racji stanu? Czy rzeczywiś­
cie wolno nam wyolbrzymiać w y­
jątki i tworzyć z nich regułę. Stra­
szenie widmem „Piątej kolumny“ , 
jakkolwiek merytorycznie słusz­
ne, nie jest jednak nieszczęśliwym

tow ych reem igrantom zawodo­
wo do tego przygotowanym .

Z  uwagi na olbrzym ią doniosłość 
w ytworzenia s iły  przyciągającej w y ­
chodźtwo na ziemie odzyskane, na­
leży dążyć do uprzyw ile jow ania re­
em igrantów przy rozdziale fu n k c ji za­
wodowych i wspomnianych wyżej sa­
m odzie lnych warsztatów pracy. 
U przyw ile jow an ie  to jest uzasadnio­
ne rozw in ię tym  bardzo silnie na ob­
czyźnie pędem do posiadania własne­
go domu, warsztatu pracy i kawałka 
ziemi.

8. Z  uwagi na m iędzynarodową sy­
tuację po lityczną wymagającą szyb­
kiego zasiedlenia ziem odzyskanych 
oraz z uwagi na możliwość zmniejsza­
nia się pędu powrotnego do kra ju  
w związku ze stabilizacją warunków 
gospodarczych i po litycznych na em i­
gracji. akcja reem igracyjna winna 
być przeprowadzona w tefnpie m ożli­
wie szybkim . Ponieważ jednoczesność 
transportu, ze względu na stan środ­
ków kom unikacyjnych, jest niemoż­
liwa ze wszystkich ośrodków emigra­
cy jnych, w pierwszym rzędzie należy 
uwzględnić masowy przewóz reem i­
grantów z Francji, co nie wyklucza 
ściągania m niejszych zespołów reemi­
grantów z innych k ra jów  w tym  sa­
m ym  czasie. Ustalenie kole jności 
akc ji transportow ej nie powinno 
wpływać opóźniające na rozpoczęcie 
akc ji przygotowawczej w innych 
ośrodkach.

9. W obec ogrom nej rozległości 
agend związanych z reem igracją oraz 
wobec o lb rzym ie j doniosłości spra­
wy winna istnieć specjalna organiza­
cja. k tó re j celem by łoby wykonanie 
zadania. O rganizacja ta polegałaby na 
powiązaniu czynnika urzędowego, 
społecznego i naukowego. N a  czele

środkiem propagandowym. Ubli­
ża ono nawet naszej godności na­
rodowej. Czy dzisiaj, gdy Niemcy 
mimo wszystko są pokonane, mo­
gą być dla nas istotnie groźni nie­
liczni ich zamaskowani przyjacie­
le na naszych terenach? Czy mo­
gą oni stworzyć jakąś poważniej­
szą akcję sobotażową, gdy spo­
łeczeństwo w ramach najelemen- 
tarniejszej solidarności i czujnoś­
ci będzie paraliżować każde jej 
najdrobniejsze przejawy? Czy dla­
tego tylko mamy pozbawić się 
wielu jednostek, które przecież 
siłą faktu się spolonizują, gdy ty l­
ko stosunki się unormują i gdy 
zwalczymy propagandę, płynącą 
z zewnątrz? Nie tu leży istotne nie­
bezpieczeństwa. Nie lekceważąc 
i tych jego przypuszczalnych re- 
kursorów, musimy stwierdzić — 
i z tym stwierdzeniem wszyscy 
się zgodzimy — że niebezpieczeń­
stwo leży za Odrą. Tam powin­
niśmy skierowywać nasz wzrok i 
uwagę. Tam jest źródło zła. Tam 
lęgnie się dzisiejszy chaes, jutrzej­
sze chmury nad światem. Stamtąd 
prowadzą nici do ośrodków „pią­
tej kolumny“ . Ody te nici prze­
rwiemy, gdy wysiedlimy wszyst­
kich Niemców z Polski, czy dla ta­
kiego narodu, jakim jest nasz na­
ród, dla narodu, Który pracuje dla 
pokoju świata i tego pokoju żąda, 
rzeczywiście groźni będą domnie­
mani ostatni Mohikanie hitleryz­
mu?

Po trzecie: nie można duszy 
ludzkiej analizować procentowo. 
Nie kierujemy się doktrynami ra­
sizmu i nie szukamy u nikogo 
większej lub mniejszej domieszki 
krwi polskiej. Krew można sprze­
dać, jak tego dowiodła ostatnia 
wojna. My szukamy tylko i w y­
łącznie duszy polskiej i kultury 
polskiej u każdego autochtona. Je­
żeli częściowo zgermanizowana 
dusza żyje na podkładzie polskiej 
kultury, nic nie stoi na przeszko­
dzie powrotu jej w nasze szeregi. 
Od nas tylko jedno zależy: umie­
jętne rozbudzenie polskości. Nie 
wolno nam dzisiaj, kiedy miliony 
z nas zginęło, czekać na Polskę. 
Musimy sami zanieść Polskę tam,

organizacji w inien stać upełniomoc- 
n iony przedstaw iciel Rządu.

Z  uwagi na ścisłą łączność i Wza­
jemne przenikanie się spraw repatria­
cy jnych  i reem igracyjnych ścisłe 
związanie obecnych kom petencji peł­
nomocnika Rządu dla spraw repatria­
c ji ze sprawami reem igracyjnym i jest 
koniecznym  warunkiem  powodzenia 
akcji. Pełnie waż akcja  reem igracyjna 
wkracza w kompetencje k ilk u  m in is­
terstw , zwłaszcza M. S. Z. i M in. 
A dm in. Publicznej i ma charakter 
ograniczony co do czasu, niezbędne 
jest posiadanie przez pełnomocnika 
Rządu upoważnień do wydawania za 
rządzeń wykonywanych przez orga­
na odpowiednich m in isterstw  w po­
rozumieniu z tym i m inisterstwam i. 
D la  usprawnienia akc ji reem igracyj- 
nej konieczne jest istnienie i współ­
działanie wzajemne:

a) kom órk i reęmigracy jn e j w ra­
mach M.S.Z. dla realizacji od­
powiednich czynności urzędo­
wych za granicą związanych 
z powrotem  wychodźców;

b) w ydzia łu reemigracy jnego w 
obrębie Państwowego Urzędu 
Repatriacyjnego, mającego za 
zadanie przeprowadzenie trans­
po rtu  oraz przygotowanie w 
kra ju  odpow iednich pomiesz­
czeń i warsztatów pracy;

c) w ydzia łu zagranicznego jako 
kom órk i Polskiego Zw iązku Za­
granicznego, współpracującej w 
zakresie propagandy do krajiu 
zarówno za granicą ja k  i w Pol­
sce i w organizowaniu kom ite­
tów  reem igracyjnych na obczyź­
nie złożonyćh z elementu w y­
chodźczego;

d) placówki naukow o-badaw cze j, 
zajm ującej się naukowym i pod­
stawami akc ji reemigracy jne j.

gdzie można ją zaszczepić, gdzie 
można ją odszukać pod przejścio­
wym nalotem „gotyckich liter“ i
nieskładnej wymowy polsko-nie­
mieckiej.

Zdajemy sobie i owszem sprawę 
z tego, że Niemcy nie zrezygno­
wali ze Śląska i Pomorza. Znamy 
ich metody i cele, do jakich te me­
tody prowadzą. Zdajemy sobie 

Jednak sprawę i z tego, że każdy 
atom duszy polskiej jest dla nas 
bezcenny, że wyrządziliśmy już 
krzywdy, które trzeba naprawić. 
Że nie wolno tych krzywd nigdy, 
nigdzie i nikomu powtarzać.

Łatwo jest ganić koncepcję ma­
sowego „fabrykowania“  Polakow, 
gdy snuje .się rozważania czysto 
teoretyczne z perspektywy Słup­
ska czy Olsztyna. Problem bardzo 
się jednak komplikuje i traci swo­
je oblicze, gdy przeniesiemy te­
orię na grunt życia, jakimkolwiek 
ono jest i gdy zdobędziemy się 
na szerszy, rozleglejszy horyzont

W  Poznaniu, w gmachu W ojew ódz­
twa Poznańskiego odbyła się konfe­
rencja, mająca na celu zwalczanie 
nadużyć na terenie woj. poznańskie­
go wraz z Z iem ią Lubuską, Przewo­
dniczący K om is ji, ob. Ciesielski, o- 
świadczyl, że stosunki, jak ie  w te j 
ch w ili panują w dziedzinie gospodar­
czej, noszą piętno czasów okupacy j­
nych, k iedy  to Polak w walce o byt 
musiał stosować wszelkie środki, bez 
wyboru. D obry Polak starał się rów ­
nież zmniejszać w y n ik i pracy, w yko ­
nywanej dla okupanta. Te przyczyny 
spowodowały niezdrowe ob jaw y w 
życiu odrodzonej Polski. W  wolne j 
Polsce spekulować i , szkodzić jest 
zbrodnią. K ra jow a Rada Narodowa 
opracowała w Końcu ub. roku dekret 
k tó ry  ma na celu tępić szkodników 
spekulantów i sabotażystów. Zadanie 
zwalczania tego rodzaju szkodnictwa 
przypad ło K om isjom  Specjalnym, ale. 
aby ta praca dala realne w yn ik i, ko ­
nieczna jest współpraca przedstaw i­
c ie li organizacyj po litycznych i spo-

Uideflila Handiou»
w Szczecinie

Dowiadujemy się, że z nowym 
rokiem akademickim powstanie 
w Szczecinie Akademia Handlo­
wa. Powstanie tej uczelni należy 
powitać z głębokim zadowole­
niem. Jest to objaw przęmyślanej 
polityki gospodarczej na Ziemiach 
Odzyskanych, dbałość o rozwój 
Szczecina i umożliwienie wyż­
szych studiów 'mieszkańcom Po­
morza Zachodniego. Poza tym od­
czuwamy wielką satysfakcję na­
rodową, iż tam, gdzie przez dłu­
gie lata panowania, Niemcy nie 
umieli rozbudować wyższego 
szkolnictwa na terenie Szczecina, 
Polska po tak krótkim czasie zdo­
łała zapewnić zdobywanie facho­
wej wiedzy na odzyskanym od­
cinku swego wybrzeża. Dla za­
interesowanych podaje się poniżej 
szereg bliższych danych:

Akademia Handlowa w Szczeci­
nie zostanie nastawiona szczegól­
nie na handel zagraniczny i mor­
ski. Uczelnia będzie dążyła do 
osiągnięcia jak najwyższego po­
ziomu naukowego a jednocześnie 
możliwie jak największego uła­
twienia studiów słuchaczom. Dla­
tego m. i. wykłady będą się odby­
wały po południu, aby słuchacze 
mogli przed południem pracować 
na utrzymanie. Poza tym, są moż­
liwości praktyk w miejscowych 
instytucjach gospodarczych. Dla 
zamiejscowych, nie mających 
możności zamieszkania w Szcze­
cinie, zostanie otwarty Dom Aka­
demicki wraz z Bratnią Pomocą. 
Uczelnia będzie miała prawa aka­
demickie a jej absolwentom będzie 
przysługiwał tytu ł magistra nauk 
handlowych.

Chwilowo zostanie otwarty ty l­
ko i rok a — w razie dostatecz­
nych zgłoszeń kandydatów — 
ewt. także i I I I  rok, jako końco­
wy. Przy A k a d e m ii będą otwarte 
le k to ra ty  ję z y k ó w  o b c y c h  a p ó ź -
niej także wyższe kursy specjalne.

Wymogi formalne będą nastę­
pujące:

na I rok — matura lub równo­
rzędne świadectwo, ✓

na III rok — zaświadczenie wy­
słuchania 2 lat akademii handlo­
wej (krajowej lub zagranicznej) 
albo ekonomii na uniwersytecie.

Nie mający matur będą mogli 
zapisać się chwilowo jako wolni 
słuchacze z tym, że do końca II 
roku akademickiego uzyskają ma­
turę. Ograniczeń wieku nie ma.
I rok będzie podstawowym, w y­
maganym i zaliczanym na wszyst­
kich akademiach handlowych. Ze 
względu na ograniczoną ilość 
miejsc dokonywuje się już obecnie 
bieżącej rejestracji kandydatów 
(bez przedkładania dokumentów) 
a to pod adesem:
Zarząd Miejski w Szczecinie, W y­
dział Oświaty, Kultury i Sztuki
II ptr., pok. 86.

łecznych oraz jeże li chodzi o -prze­
mysł, —  przedstaw icie li rad załogo­
wych.

Konferencja przyniosła realne u- 
chwały. Postanowiono usunąć z tere­
nu miasta wszystkich tych spekulan­
tów , k tó rzy  nie pracują a są zdoln i do 
pracy. Przy te j okaz ji uzyska się mie­
szkania dla ludzi pracy. Dotąd bo­
wiem zdarzało się często, że speku­
lant posiadał mieszkanie na zachodzie 
a prócz tego i w Polsce centra lnej. 
T o  pozwalało mu na dokonywanie 
machinacji, zwanych pospolicie sza­
brem. Konieczna jest również kon tro ­
la cen p rzy pomocy czynników  pań­
stwowych, cyganów bezpieczeństwa, 
organizacyj społecznych i po litycz­
nych. Na leży kon tro low ać na terenie 
miast w o jew ództw a poznańskiego 
wraz z Z iem ią Lubuską ceny i źród ła 
nabycia towarów , zna jdu jących się W 
sklepach. W  ten sposób usunie się 
nielegalny handel, k tó ry  jest jedną ź 
najw iększych plafl. spadających na 
£v i& t pracy.

X

penad muzy Síupsáa

myślowy.
Leszek Goliński.

Walki i sikidilm iispidamp
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Nasze uwagi
„Polska Zachodnia“ jest pismem 

walki, ciągłej, nieustannej walki 
z niemczyzną. Oparci o Polski 
Związek Zachodni, który walki tej 
jest najbardziej aktywnym i w bo­
jach wypróbowanym prekurso­
rem, stale i wszędzie na każdym 
odcinku naszego życia polskiego 
budzić będziemy czujność spo­
łeczeństwa. Czujemy bowiem jak 
niebezpieczeństwo odrodzenia się 
germanizmu rośnie, pęcznieje i na­
biera grozy.

•  **

Dobrze się stało, że PZZ jako in- 
stj ucja najbardziej do tego po­
wołana zabrał głos w najżywot­
niejszych sprawach naszych Ziem 
Zachodnich. Rezolucja uchwalona 
na posiedzeniu prezydium Zarzą­
du Głównego jest aktem o donio­
słości państwowej i narodowej. 
Każde jej dobrze odważone i prze­
myślane słowo winno wryć się 
głęboko w serca Polaków. Kwe­
stie w rezolucji omawiane tak 
śmiało i odważnie trzeba codzien­
nie wbijać w mózgi także różnych 
kacyków, którzy wskutek płyt­
kości umysłu nie wyczuwają isto­
ty chwili dziejowej i prawdziwego 
sensu intencji Rządu w zakresie 
repolonizacji Ziem Odzyskanych. 
Traktowanie autochtonów — Po­
laków z dziada pradziada na tych 
ziemiach osiadłych, co z pokolenia 
na pokolenie przekazywali marze­
nie o Polsce, musi się zmienić i 
to jak najprędzej. Autochtoni to 
Polacy najprzedniejszej klasy i ra­
sy, o smaku Odry i woni Bałtyku.

•  *
*

Prasa polska naogół orientuje 
się już dostatecznie co do istoty 
problemu repolonizacji Ziem Od­
zyskanych, aczkolwiek tu i ów­
dzie zdarzają się jeszcze poważne 
potknięcia. (Czytaj nasz art. „Po­
nad mury Słupska“ na str. 2 dzi­
siejszego numeru). Trzeba mieć 
w tych sprawach spojrzenie orła, 
ogarniającego cały horyzont a nie 
tylko mały jego wycinek.

Wierzymy w naród polski. Z tej 
wiary — i to jest nasze credo po­
lityczne — czerpiemy moc do wal­
ki codziennej, trudnej i żmudnej, 
walki permanentnej o potęgę Pol­
ski Zachodniej. Polski nad Odrą, 
Bałtykiem i Nisą Łużycką. Walka 
ta toczy się nieprzerwanie. Wspa­
niałą, historyczną ideę ugrunto­
wania i umocnienia Polski Wro­
cławia i Szczecina, Polski spoglą­
dającej z nizin nadodrzańskich 
w okna Berlina, musimy posze­
rzyć i pogłębić w całym narodzie. 
Duże bowiem są jeszcze ugory, 
które trzeba przeorać cierpliwą i 
mozolną pracą. Jeszcze są w na­
rodzie złe siły, które stają w po­
przek pochodowi Polski na za­
chód. Jeszcze pokutuje w narodzie 
zły duch, kuszący nierozumnych, 
zaślepionych i zacietrzewionych 
mirażem sobiepańskich wypraw 
romantycznych awanturników z 
konikiem i szabelką szlakiem ka­
drówki. Te złe siły, tego złego du­
cha musimy zwalczyć, musimy 
przepędzić z ziemi polskiej, gdyż 
paraliżują one i unieruchamiają ży­
we siły narodu, tak potrzebne przy 
budowie nowej Polski.

W związku z Głosowaniem Lu- 
dowem otrzymaliśmy — bardzo 
nieliczne zresztą — listy, w któ­
rych autorzy potępiają nasze sta­
nowisko, zajęte w sprawie refe­
rendum. Zarzuca się nam m. in„ 
że jako organizacja apolityczna, 
mieszamy się do polityki.

Wyjaśniamy:
1) P Z Z  j es t  o r g a n i z a c j ą  

bezpar t yj ną — o g ó I n o - n a- 
rodową.  Cała nasza mozolna 
praca jest działalnością par excel­
lence polityczną, tak jak cało­
kształt zagadnień niemieckich jest 
sprawą najbardziej polityczną. 
Trust mózgów, kierujący PZZ, jest 
ciałem politycznym, opracowują­
cym problemy polityczne o aspek-

Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego

już stanął na nogach
(Od własnego korespondenta

Berlin
Berlin, w sierpniu.

ZEWNĘTRZNY WIDOK MIASTA
Zupełnie nieoczekiwanego wra­

żenia doznaje cudzoziemiec, gdy 
przyjeżdża do Berlina.

Berlin — jedno z najbardziej 
zbombardowanych miast w Niem­
czech, zdobywany ulica za ulicą 
niemiłosiernie grającymi „organa­
mi Stalina“ — zdawałoby się zu­
pełnie zniszczony — zadziwia 
swą żywotnością i tempem kosmo­
politycznego miasta.

Uprzątnięte asfaltowe szosy 
lśnią gładkością, chodniki napra­
wione, wypalone oczodoły budyn­
ków wypełnione cegłami, gruz 
usunięty. Wydobyte z rumowisk 
cegły, nadające się do użytku o- 
czyszczone, leżą równo poukłada­
ne przy domach. Ład, porządek, 
celowość, systematyczność. Poza 
tym bardzo dużo zieleni i kwia­
tów. Widać, że wszyscy miesz­
kańcy dokładają starań, aby w ra­
mach możliwości wygląd miasta 
podnieść.

Nigdy Berlin nie był bardziej 
stolicą Niemiec, jak dziś. Cztery 
okupacje, skoncentrowane w Ber­
linie, stwarzają wprawdzie bar­
dzo charakterystyczny nastrój i 
choć każda strefa okupacyjna wy­
ciska specyficzne piętno na życie 
miasta — Berlin jest przede 
wszystkim niemiecki.

Ruch na ulicach wielki. Wśród 
rozmaitości mundurów okupantów 
i licznych cudzoziemców, bawią­
cych w Berlinie — widać prze­
ważnie niemieckie kobiety. Ber- 
linka jest dobrze ubrana i uszmin- 
kowana. Chętnie farbuje włosy 
jaskrawo. Ostatnie pieniądze po­
święca na fryzjera i pielęgnację 
swej urody.

Po ulicach mkną bezszelestnie 
piękne limuzyny i kabriolety obok 
małych, głośnych „Jeep'ow“ ame­
rykańskich i angielskich i bardzo 
licznych wozów ciężarowych. A 
między nimi znaczone żółtym ko­
łem samochody niemneckie. Linie 
tramwajowe w większości napra­
wione, elektryczna kolej (S-Bahn) 
prawie całkowicie uruchomiona, 
podziemna czynna. Z lotnisk regu­
larnie odlatują na wschód i zachód 
samoloty wojskowe i pasażerskie 
dla użytku cudzoziemców.

DLA WTAJEMNICZONYCH 
JEST WSZYSTKO.

Wystawy sklepowe ubogie, ale 
urządzone ze smakiem. Wszystko 
pozornie na kartki. Piękne modele 
z zakresu garderoby damskiej i 
męskiej, zaopatrzone w napis „nur 
aus Kundenmaterial“ (tylko z ma­
teriału klienta), a wspaniałe futra 
w napis „Ausstellungsdekoration
— nicht verkäuflich“  (dekoracja
— nie na sprzedaż). Oczywiście 
są to modele, które nabyć można 
dyskretnie — nie po cenach kart­
kowych, obliczone przeważnie na 
portfele cudzoziemców. Transak­
cja odbywa się za kulisami skle­
pu, gdyż niemiec nadal boi się de­
nuncjacji ze strony swego rodaka. 
Toteż w pięknych, bogato urzą-

dzonych salonach mód, przewijają 
się różne narodowości z wyjąt­
kiem niemców. Suknia na kartki 
kosztuje 75 marek, bez kartek 
5.000 marek.

Brak wielu surowców pobudza 
fantazję i znajduje ujście w cieka­
wych pomysłach. Dawne fabryki 
zbrojeniowe przestawiły swą pro­
dukcję wojenną na pokojową ar­
tykułów gospodarczych. I tak z 
hełmów byłego Wehrmachtu po­
wstają rondle, garnki i patelnie. 
Papier usiłuje zastąpić skórę, weł-

,.BERLIN ŻYJE NA  DACHACH"
mieszkańcy Berlina urządzili sobie na 
dachach ogródki działkowe, gdzie ho­
dują pomidory, kw ia ty  i  nawet tytoń. 
N a zdjęciu jeden z „ogrodn ików " 

przy pracy.

nę i inne surowce,' a z nieprzema­
kalnych pokrowców dział i armat 
powstają torby, torebki i walizki. 
Z różnych odpadków wyrabia się 
eleganckie paski, portfeliki, kwiat­
ki i inne drobiazgi.

Czarny rynek, który odbywał 
się przez szereg miesięcy pod bra­
mą Brandenburską, na plactf Ale­
ksandra i na Dworcu Śląskim, po 
długiej walce władze zlikwidowa­
ły. Pozornie jednak tylko. Bo 
wtajemniczony dostanie w każdej 
kawiarni lub salonie fryzjerskim 
wszystko, począwszy od kawy, 
kawioru, masła, mięsa, papiero­
sów — kończąc na samochodach 
i angielskich materiałach.

ŚWIĘTE SŁOWO „VERBOTEN“.
Jeśli chodzi o utrzymanie po­

rządku w mieście — nie ma dru­
giego narodu o takiej wewnętrz­
nej dyscyplinie jak nierncy. Z nie­
bywałą łatwością podporządko­
wują się wszelkim przepisom, bez 
jakiegokolwiek oporu. Trochę to 
nas Polaków — znanych w Euro­
pie indywidualistów — śmieszy i 
bawi. 1 utaj dopiero zrozumieć 
można służalczą mentalność nie­
miecką, która pozwoliła do ostat­
niej chwili Hitlerowi utrzymać się 
przy władzy. „Verboten“ (zabro­
nione) — to święte słowo, którego 
niemiec nie zbagatelizuje, 
lacja ruchu nie sprawia

Polski Zachodniej“ ).

żadnych kłopotów. Często można 
zaobserwować tłum ludzi, czeka­
jących na tramwaj. Tramwaj za­
jeżdża. Konduktorka wprawnym 
okiem stwierdza, że ilość wsiada­
jących pokryła już przepisową 
liczbę miejsc siedzących i stoją­
cych. Niejeden' warszawianin 
lub poznaniak, przyzwyczajony 
do zdobywania środków lokomo­
cji w walce z władzą, a nade 
wszystko z pasażerami — powie­
działby, że miejsca -jest jeszcze 
bardzo wiele. W Berlinie, gdy 
z ust konduktorki padnie „Zurück­
bleiben“ (cofnąć się) — zupełnie 
bez słowa protestu publiczność 
cofa się, czekając cierpliwie na 
tramwaj następny, przy czym au­
tomatycznie zachowana jest ko­
lejność czekających. To stanow­
czo za nudne i flegmatyczne na 
nasz temperament. Często miało­
by się ochotę patrzeć na ten mil­
cząco zorganizowany porządek 
poprosić „zróbcież raz coś zabro­
nionego“ . — Nad tym wszystkim 
poza policją niemiecką, czuwa M i­
litary Police każdej strefy. Najbar­
dziej nieubłagana — to policja 
amerykańska. Na małych, zwin­
nych samochodach, w białych rę­
kawiczkach i białych hełmach na 
głowie, szaleje po ulicach Berlina, 
szukając amatorów szybkiej jaz­
dy samochodowej.

KINA I TEATRY PRZEPEŁNIONE
Jeśli chodzi o życie kulturalne i 

artystyczne, wydatna pomoc i za­
interesowanie aliantów pozwoliły 
na uruchomienie teatrów, kin i 
innych widowisk rozrywkowych. 
Słupy afiszowe, gęsto wypełnione 
programami, nęcą naprawdę do­
brymi imprezami. W kinach do­
skonałe filmy najnowszej produk­
cji rosyjskiej, angielskiej, amery­
kańskiej, francuskiej, a ostatnio i 
niemieckiej. Dużo też dobrych fil-

Niem cy stają się coraz butnie jsi. 
Zbroją się, tworzą organizacje tajne, 
przystępują do aktów sabotaży i  za­
machów. Dzieje się to zarówno na 
terenach znajdujących się pod oku­
pacją wojskow ą państw zwycięskich 
ja k  i  na ziemiach przez Polskę od­
zyskanych.

M AG AZYNU JĄ BRON DO W ALKI 
Z POLAKAMI

W  Dzierżoniowie, na Śląsku odbyły 
się rozprawy przeciw Niemcom. 
Sprawy b y ły  rozpatrywane przed T ry ­
bunałem W ojskow ym  z W rocław ia 
na sesji w yjazdow ej w  Dzierżoniowie. 
Rozpatrywano ok. 20 spraw, prze­
ważnie o nielegalne posiadanie, broni.

Przed sądem stanął n ie jak i Schorf 
Henryk, członek H itlerjugend, u k tó ­
rego znaleziono większą ilość broni. 
Przewód sądowy wykazał zdecydo­
wanie w rogi stosunek oskarżonego, 
k tó ry  arogancko tw ie rdz ił, iż broń 
przechowywał dla w a lk i z Polakami!...

mów przedwojennych. Najbardziej 
„idą“ filmy angielskie. Tu zazna­
czyć jeszcze wypada, że cena bi­
letów wynosi od 1 do 2 marek, a 
programy większości kin zmienia­
ją się dwa razy w tygodniu.

Prawie wszystkie teatry wzno­
w iły  już swoją działalność. Opera 
państwowa i miejska wystawiają 
wspaniale opracowane balety, 
opery, a niekiedy urządzają wiel­
kie koncerty symfoniczne. W pro­
gramie Beethoven, Mozart, Puccini 
i Verdi. Wyrugowani przez hitle­
ryzm Offenbach, Mendelsohn, Kał- 
mann, Piękna Helena, Opowieści 
Hoffmana, Sen Nocy Letniej, Czar 
Walca, Cyrkówka — święcą znów 
swe tryumfy na scenach berliń­
skich.

I przyznać trzeba, że wystawa, 
reżyseria, opracowanie nie uzna­
ją zupełnie blichtru lub tandety. 
Ostatnio wystawiony „Cyrulik 
Sewilski“  zadowolić by mógł na­
wet najbardziej kapryśnego kry­
tyka.

A to znów wszystko za parę 
zaledwie marek — (najdroższy bi­
let 15 marek) — dostępne dla 
wszystkich sfer bez zbytniego 
uszczerbku dla budżetu. Nic więc 
dziwnego, że frekwencja jest zaw­
sze wielka, widownia po brzegi 
wypełniona. Wielkim powodze­
niem cieszą się wszelkie i bardzo 
liczne imprezy akrobatyczne, pod­
kreślające tężyznę fizyczną.

Trzy cyrki ze swoimi atrakcja­
mi przyciągają amatorów tresury 
zwierząt. Lokale taneczne po 
brzegi wypełnione, mimo okresu 
letniego, wprowadzają ostrożnie 
dania bezkartkowe po cenach 
znacznie wyższych.

1 ak oto — w kilku migawko­
wych skrótach — przedstawia się 
życie w tej wylęgarni smoka, 
w rok po jego dobiciu.

Maria Wołczacka.

„W ehrw o lfem ” oraz znaleziono nie le­
galną broń, otrzym ali po 8 la t w ięzie­
nia. Trzej bracia Hanke, również 
członkowie NSDAP, otrzym ali za n ie­
legalne posiadanie broni 8, 6 i  5 la t 
więzienia. Charakterystyczne jest za­
chowanie się oskarżonych i ich w y­
powiedzi.

-Osk. Leppert na pytanie, czy nie 
w ie jak N iem cy m altre tow ali Pola­
ków, odpowiada z przestrachem: — 
A leż nie, m y o tym  nic nie w iedzie­
liśmy.

Staje przed sądem osk. Michna. 
Okazuje się, że ma bogatą „prze­
szłość" w  walce z arm iami sojuszni­
czymi. B y ł w  Afryce, w a lczy ł w  Ita lii 
pod Monte Cassino. Obecnie odpo­
w iada za nielegalne posiadanie bro­
n i oraz rozpowszechnianie fa łszy­
wych, niebezpiecznych pogłosek dla 
państwa. M ichna tłumaczy się tym, 
że podobno „wszyscy" (tzn. ludność 
niemiecka) m ów ili, że granice są nie­
stałe, że na konferencji pokojow ej 
moSJ3 jeszcze zajść ja k ie  zmiany... 
On ty lko  powtarzał to, co in n i m ów i­
l i  dodając, że to jest „m ożliw e"!

Sąd w yda ł w yrok  śmierci.
Następny osk. Schlafrich M. oraz 

Regu- Henrick A lfred , członkowie NSDAP, 
policji którym  udowodniono współpracę z

Niemcy już pragną odwetu

tach społecznych, gospodarczych, 
kulturalnych itd.

2) . P Z Z  j e s t  o r g a n i z a c j ą  
społeczną w s z y s t k i c h  Po ­
l a k ó w.  Wstęp i dostęp do nas 
mają wszyscy Polacy bez wzglę­
du na zabarwienie i sympatie par­
tyjne. Skupiamy w swoich szere­
gach lewicę, środek i prawicę no­
wej polskiej myślŁpolitycznej, je­
żeli jest ona w zgodzie z dobrem 
i interesem Rzeczypospolitej i je­
żeli stoi na gruncie demokracji.

3) N i k t  ni e w y w i e r a  na 
nas ż a d n e j  p r e s j i  w takim 
czy innym kierunku partyjnym,

bo skala naszych celów i zadań ja­
ko PZZ mieści się w ramach celów 
i zadań ogólno-państwowych, 
ogarniających wszystkie partie, 
zespolonych z życiem i dążnoś­
ciami Polski Iudo$vej od Bugu do 
Odry i Nisy, od Bałtyku do Kar­
pat.

4) R z ą d  p o p i e r a m y  bo 
jest rządem polskim, bo polityka 
rządu na najczulszym odcinku na­
szego istnienia narodowego i pań­
stwowego — na linii Bałtyk— 
Odra—Nisa Łużycka — jest reali­
zacją najgłębszych i najpiękniej­
szych aspiracyj narodowych, jest

wcieleniem w życie testamentu 
wszystkich pokoleń polskich.

To jest nasz program polityczny. 
Na tej płaszczyźnie mogą i muszą 
spotkać się wszyscy Polacy.

•  *•

Ludzie pracy rąk i umysłów 
z oburzeniem patrzeć muszą, jak 
tysiące kombinatorów i spekulan­
tów, ludzie o spaśnych karkach i 
grubych portfelach z ironiczno- 
głupawym uśmieszkiem pasorzy- 
tują na żywym organizmie narodu, 
wznoszącym w trudzie i znoiu. 
biedzie i niedostatku, z rumowisk 
wojny gmach nowej Polski, poraź 
pierwszy w dziejach jednorodnej

narodowo. Kombinatorzy ciągną 
niebywałe zyski i korzyści, 
nie dając z siebie żadnego pożytku 
narodowi. Gdy przyjść do nich 
z uprzejmą prośbą o poparcie, da­
ją na odczepnego 20,— zł (Auten­
tyczne!), Wielcy jałmużnicy spo­
łeczni!

Pismo nasze „Polska Zachod­
nia“, jedyny w Polsce szermierz 
i drogowskaz na stary nadodrzań- 
ski szlak Piastowski, śledzące i 
notujące czujnie odruchy odradza­
jącego się germanizmu, podejmie 
generalną batalię przeciw trutniom 
i pasorzytom, zatruwającym at­
mosferę polską. Nie będziemy mil­
czeć o uich.
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DO M  SŁOW IAŃSKI 
N A  WYBRZEŻU

Prezydent m. Gdańska ob. Bole­
sław N o w ic k i p rzydz ie li! do uży tko ­
wania Tow . P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dzieckie j p iękny dom przy ul. Rokos­
sowskiego 22 we Wrzeszczu.

W  domu ty m  m ają swe biura dzia­
łające w  zakresie wojew ództw a gdań­
skiego: K om ite t S łowiański w Polsce, 
Tow arzystw o P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dzieckie j (kom ite t w o jew ódzk i i ko lo  
gdańskie), Tow arzystw o P rzy jaźn i 
Polsko-Jugosłowiańskiej.

FUNDUSZ ROLNY BUŁGARII
W  B u łgarii s tworzony został fun ­

dusz ro lny , z którego rozdziela się 
ziemię bezrolnym  i  m ałoro lnym  chło­
pom.

N a  fundusz ten składa się: 1) ode­
brany nadm iar ziem i osobom p ryw a t­
nym  (posiadającym powyżej 20 ha w 
dawnych rejonach lub 30 ha w nie­
k tó rych  rejonach D obrudży) oraz zie­
m i odebranej tym  osobom, k tó re  od­
dają ją  wr dzierżawę.

2) ziemie, k tó re  należą do różnych 
innych funduszów: szkolnego, hodo­
w li bydła, leśnych gospodarstw, klasz­
to ró w  itp ., wreszcie z ziem otrzym a­
nych na drodze osuszania b io t i  me­
lio ra c ji.

O trzym ana w ten sposób przestrzeń 
wyniesie oko łc  400.000 ha. Za w y ­
właszczoną ziemię wypłaca się od­
szkodowanie w  wym iarze odpowiada­
jącym  cenie ziem i z 1935 r., pomno­
żonej 3-krotn ie.

PRZYWÓDCY CZECHÓW  
M Ó W IĄ  O POLSCE

Podczas podróży inspekcyjne j po 
k ra ju  prezydent Czechosłowacji w y ­
raz ił konieczność współpracy Słowian 
dla odbudowy ' u trzym ania trwałego 
pokoju. M. i. pow iedzia ł o konieczno­
ści u trzym ania dobrych stosunków' z 
Polską.

Prem ier Czechosłowacji G ó ttw a ld  
ośw iadczył z okaz ji utworzenia no­
wego rządu, że zamierza oprzeć się na 
sojuszu i współpracy ze Zw iązkiem  
Radzieckim , m ocarstwam i Zachodu, 
Jugosławią oraz Polską. Stosunki z 
Polską zależą —  zdaniem prem iera 
G ottw a lda  —  od pełnego wzajemne­
go zrozumienia i respektowania ży­
w otnych interesów obu państw'.

POLACY N A  KONGRESIE 
W  BELGRADZIE

N a ogólno-jugosłow iańskim  kongre­
sie pracow ników  ośw iatowych uczest­
n iczy ły  delegacje: polska, czechosło­
wacka, bułgarska i  albańska. Przed­
staw icie l do lsk i pow iedzia ł m. i.: 
„P rzyby liśm y  z Polski na kongres, a- 
b y  zadokumentować nasze serdeczne 
uczucia, ja k ie  żyw im y dla bohater­
sk ie j, b ra tn ie j Jugosławii. Jesteśmy 
narodem, k tó ry  obok Zw iązku Ra­
dzieckiego poniósł najw iększe o fia ry . 
D latego um iem y ocenić Wasze boha­
terstw o i o fia ry  poniesione dla wspól­
ne j wa lk i. Z da jem y sobie obecnie do­
skonale sprawy z tego, że wspólne 
nasze bezpieczeństwo leży w  jedności 
św iata słowiańskiego.

DZIECI POLSKIE 
W RACAJĄ Z ZSRR

W szystkie polskie dom y dziecka w 
ZSRR zostały ewakuowane do Polski.

W  m aju i kw ie tn iu  br. 2.500 wycho­
wanków polskich domów dziecka w y ­
jechało z A z j i  Środkowej. 16 czerwca 
w yjecha ł ostatn i dom dziecka w Ko- 
zielsku na Syberii i 3 lipea wycho- 
wankow ie tego domu przekroczyli 
granicę.

Ogólna liczba w ychowanków  po - 
skich domów' dziecka, k tó rzy  w ró c ili 
do Polski, wynosi 5.079.

LEO N S O B O C IŃ S K I

PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z. 
Czekaj q w  trwodze i tęsknocie

Spraw a zw o ln ien ia  au tochtonów  polskich z obozów  jeńców
Różne ko le je  losu przechodziła po l­

ska ludność autochtoniczna, zamiesz­
kująca tereny Ziem Odzyskanych w  
czasie ostatniej wo jny. N iemcy, po­
trzebując coraz to nowego „mięsa dla 
arm at", aczkolw iek niechętnie, za­
ciągnęli niemal wszystkich mężczyzn 
w szeregi, aby na dalekich frontach 
U kra iny i  A fry k i prze lewali k rew  za

idea ły wodza Trzeciej Rzeszy. Oczy­
w iście tysiące spośród nich w  toku 
działań wojennych dostało się do obo­
zów jenieckich , tym  bardziej, że nie 
obaw ia li się tak bardzo n iew o li i nie 
życzyli sobie C?* ginąć za „no ­
w y  porządek" w  Europie.

Z chw ilą  zakończenia działań w o­
jennych w ie lu  z nich zostało w yw ie-

Uroczystości Grunwaldzkie
W  K R A K O W IE .

W  ramach „T ygod n ia  G runw aldu“ , 
zorganizowanego przez Polski Z w ią ­
zek Zachodn i w K rakow ie, odbyło  
się nabożeństwo w  kościele M ariac­
kim , poczem uroczysta akademia- 
w teatrze im . Słowackiego z przemó­
w ieniam i przedstaw iciela P Z Z  i p ro f. 
H. Mościckiego, ze współudziałem  
chóru „E cho“  i o rk ies try  Z Z K . Na 
pięknie przybranym  podium  ustaw io­
no poczty sztandarowe organizacyj 
m łodzieżowych. Po akadem ii zebrani 
przęśli na miejsce pom nika .G run­
waldzkiego, gdzie złożono wieniec i 
odśpiewano „R o tę “ .

W  ramach całego Tygodnia odbyła 
się zbiórka pieniędzy i zbiórka m etali 
na odbudowę pom nika G runw aldz­
kiego.

W  LĘBORKU.
Staraniem PZZ zorganizowano w  

Lęborku obchód zwycięstwa grun­
waldzkiego. W  dn. 13 lipca w yruszył 
pochód przez miasto, składający się 
ze zw artych grup Zw iązków Zawo­
dowych, organizacji społecznych, har­
cerstwa, p a rtii po litycznych oraz 
m iejscowego społeczeństwa. W  po­
chodzie również uczestniczyły od­
dzia ły  W ojska Polskiego.

Pochód w yruszy ł przy dźwiękach 
o rk ie s try  Z. Z. K. w  k ie runku  pł. K o­
pernika,'^ gdzie uroczyście spalono 
emblematy (2 skrzyżowane miecze, 
orła  ze swastyką, płaszcz krzyżacki 
i  portre t H itle ra) oraz przy akompa­
niamencie wybuchu granatów i  dzwo­
nów koście lnych ściągnięto linam i 
kolum nę po niem ieckim  pomniku. 
Spalone emblematy dostarczył Zarząd 
Obwodu PZZ. Ponieważ uroczystość 
ta odbyła się o godz. 22.30 — to jest 

■ o zmroku, w idok zapalonych pocho­
dni i  .palących się sym bolów krzy- 
żactwa w yw a rł o lbrzym ie wrażenie. 
N iem cy m ie jscow i na w idok  te j ma­
n ifestac ji poprostu tra c ili panowanie. 
W  czasie dopalania się resztek em­
blematów, k ie row n ik  Obwodu PZZ 
inż. Paw likow ski w yg łos ił oko liczno­
ściowe przemówienie i wezwał spo­
łeczeństwo do ' usuwania wszelkich 
śladów krzyżactwa i faszyzmu. N a­
stępnym mówcą b y ł wicestarosta, 
mgr O le jn ik , k tó ry  w  zw ięzłych sło­
wach naszkicował znaczenie Grun­
waldu. Uroczystość zakończono od­
śpiewaniem „R oty". Po zakończeniu 
uroczystości k ie row n ik  obwodu za­
apelował do zebranych o gremialne 
wstępowanie do' PZZ. W  dniu na­
stępnym, odbyło się nabożeństwo przy 
licznym  udziale, społeczeństwa i 
władz. Godnym wzm ianki jest to, że 
Zarząd Obwodu przeprowadził w  
dniach poprzedzających uroczystość 
—  propagandę p rzy. pomocy k ina  
„Fregata" —  w  Lęborku, w  k tó rvm  
b y ły  wyśw ietlane odpowiednie slo­
gany i wezwania do społeczeństwa.

W  K Ę P N IE .
O bchód uroczystości rocznicy 

G runwaldu, zorganizowany przez Z a ­
rząd Polskiego Zw iązku Zachodnie­
go i K om ite t O rgan izacyjny w  Kępnie, 
w ypadł n iezw ykłe  okazale. Program 
przedstaw iał się następująco: O godz. 
9,30 msza św. z kazaniem. Po nabo­
żeństwie w m ie jscowym  Radiowęźle 
wygłoszono pre lekcje pod ty t. „G ru n ­
w a ld“ , nadając u tw o ry  m uzyki po l­
skie j

W łaściwa uroczystość odbyła  się 
wieczorem o godz. 21 na boisku „So­
ko la“ . Z  o ka z ji festynu ludowego 
zorganizowanego przez Zrzeszenie 
Restauratorów zebrały się tłu m y  pu­
bliczności. T rąbka o rk ies try  w o jsko­
w ej ozna jm iła  zgrom adzonym  t łu ­
mom o rozpoczęciu uroczystości. 
W iceprezes Pow. Z w . b. W ięźn iów  
Pol. obrJan Domagała rozpalając stos, 
ja ko  sym bol czuwania nad naszymi 
granicam i zachodnim i, , w m ocnych 
słowach zaakcentował znaczenie rocz­
n icy  G runw aldu. N a cześć Rzeczy­
pospo lite j i  Jej granic na Odrze i 
N is ie  zakończył mówca swe przem ó­
wienie. Oddając cześć poległym  
w obronie granic bohaterom  od  n ie ­
śmiertelnego G runw aldu aż do obec­
nych bohaterskich zmagań Narodu 
Polskiego — , 3 m inutow ą ciszą uczcili 
zgromadzeni pamięć nieznanych i c i­
chych bohaterów, zamęczonych w o- 
bozach koncentracyjnych. Pod batutą 
ob. p ro f. M łynarza chór „E cho“  od ­
śpiewa! „G audę M ater Poloniae“  i  
kantatę z M-ildy. Ob. Herdus, bu r­
m istrz miasta Kępna, przedstaw ił 
w swym  przem ówieniu logiczny obraz 
h is to rii naszych zmagań z wrogiem 
Uczeń tu t. gimn. W róblew ski z uczu­
ciem odczyta ł fragm ent powieści 
„K rzyżacy “

W  T R Z C IA N C E .
Staraniem, Zarządu O bwodu P Z Z  

w  Trzciance odbyła  się akademia, 
k tórą rozpoczęto posiedzeniem człon­
ków  obwodu. Ob. Renkiewicz odczy­
ta ł h istorię  b itw y  pod G runwaldem  i 
je j znaczenie historyczne. W  po łud­
nie na placu Czerwonej A rm ii zgro­
m adziła się ludność m iasta T rzc ianki. 
H ufiec harcerski ozna jm ił fanfaram i 
o m ających nastąpić przemówieniach, 
poczem zebranie zagai! ob. mgr Lesz­
czyński, udzielając głosu ob. prof. 
C ichockiem u, k tó ry  w k ró tk im  prze­
m ówieniu zobrazował h istoryczne na­
św ietlenie odwiecznego zmagania się 
N arodu Polskiego z zaborcą germań­
skim, przypom inając jednocześnie o 
nafodzie słow iańskim , Łużyczanach 
k tó ry  to naród, aczkolw iek nie jest 
dużym, to jednak do dziś dnia nie 
jest jeszcze oswobodzony i wzywa 
naszej pom ocy i obrony. Po przemó­
w ieniu ob. prof. C ichockiego wszedł 
na trybunę ob. Renkiewicz i z ram ie­
nia P Z Z  wezwał wszystkich obywa­
te li miasta T rzc iank i aby usunęli po­
zostałe napisy po niemcach.
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Ze wspomnień i nołdfek dziennikerze

—  Zawracam y —  powiadam ,
—  A  po co? Czekaj pan, dam mu 

szkołę, że mu się odechce jazdy.
I m ów iąc to, z miejsca zatrzym u­

je maszynę.
S tało się to ta k  gw a łtow n ie  i n ie ­

oczekiwanie, że m o tocyk l wpada 
na nas i... zderzenie.

Naszemu fo rdow i n ic  się nie sta­
ło, m o tocyk l doznał pewnych u~ 
szkodzeri. W te d y  dajemy gazu. W  
ten sposób m ów iąc sty lem  kom u­
n ika tó w  Oberkom ando, „o d e rw a li­
śmy się od n iep rzy jac ie la ", M o to ­
c y k l m usiał się zatrzymać, ażeby 
napraw ić swoje uszkodzenia, Nasz 
dzie lny F o rd  b y ł ty lk o  nieco po ­
drapany.

Uśm iałem  się serdecznie z tej 
przygody. Po bliższym  zastano­
w ien iu  się doszedłem do w niosku 
że jednak mogła ona mieć dość 
p rzyk re  następstwa.

zionych na roboty przymusowe, jako 
obywatele niemieccy. Nasza akcja 
w e ry fikacy jna  specjalnie na Opolu 
na tra fiła  na nieprzewidziane opory ze 
względu w łaśnie na rodziny tych Po­
laków  w  „w affenrokach". Żony i  dzie­
ci autochtonów, pozostając bez op ieki 
ich żyw ic ie li, c ie rp ia ły  i cierpią trud­
ną do opisania nędzę i podlegając 
w e ry fikac ji, zupełnie słusznie domaga­
ją  się wyłączenia ich mężów i o jców  
z ram narodowości n iem ieckie j i 
związanych z tym  zarządzeń.

Polacy, przebyw ający dziś w obo­
zach jen ieck ich  czy pracy przym u­
sowej de facto zostali zaocznie zwe­
ry fikow an i, choć de iu re proces ten 
wym agałby szeregu formalności. Rzecz 
jednak w  tym , że w  podobnych w y ­
padkach, gdzie idzie o dobro i prestiż 
naszego narodu, pow inniśm y uwzględ­
niać raczej w  pierwszym  rzędzie fak­
tyczne a później dopiero prawne prze­
słanki.

Żony i dzieci autochtonów po lskie­
go pochodzenia, k tó rych  jeszcze św iat 
uważa za Niemców, zw ró c iły  się do 
Polskiego Zw iązku Zachodniego, jako 
in s ty tu c ji na jbardziej do tego powo­
łanej z prośbą o pomoc i in terwencję. 
Idąc zgodnie z życzeniami zaintereso­
wanych, ja k  i  szerokich w arstw  spo­
łeczeństwa, Polski Związek Zachodni 
przeprowadził na terenie Opolszczyzny 
pierwszą re jestrację w ziętych do n ie ­
w o li i  w yw iezionych Polaków, k tó ra  
dała w  w yn iku  na terenie miasta By­
tom ia 2.712 nazwisk, na terenie po­
w ia tu  Bytom 3.549 nazwisk, na terenie 
Okręgu PZZ Katow ice 97 nazwisk, ra­
zem 6.358 nazwisk. Rejestry te, obej­
mujące ty lk o  n iew ie lką  część ogółu 
wyw iezionych, przesłano do czynni­
ków  m iarodajnych.

Polski Związek Zachodni uczyn ił 
co było  w jego mocy, pozostaje mu 
ty lk o  prosić, aby akcja ta by ła  prze­
prowadzona w  ja k  najszybszym tem­
pie, aby żyw ic ie le  rodzin śląskich mo­
g li ja k  najprędzej powrócić do swoich 
domów, gdzie są tak bardzo potrzeb­
ni.

Duże za in te resow an ie , ja k ie  w  te j 
p ra cy  PZZ okaza ło  społeczeństwo,
świadczy, że nasza akcja cieszy się 
poparciem i życzliwością każdego m ie­
szkańca tych ziem, każdego, możemy 
śmiało powiedzieć Polaka. N ic  nie 
może korzystn ie j w płynąć na akcję re- 
po lonizacyjną Opola, nic nie może 
bardziej zbliżyć narody po lsk i i ra­
dziecki, ja k  ten p iękny czyn. K iedy 
zamiąrzenia i p lany nasze oprzemy nie 
na hasłach propagandowych, ale na 
rzetelnej i uczciwej robocie, jeże li po­
damy rękę wszystkim, k tó rzy  dzisiaj 
na naszą pomoc czekają, przysłużym y 
się i im  i  sobie. I w ierzym y, że tym  
razem żadna b iu rokrac ja  nie stanie na 
przeszkodzie i że mężowie i  o jcow ie- 
Slązacy powrócą ja k  najprędzej do 
tych, k tó rzy  dzisiaj czekają na nich 
n iec ie rp liw ie  w  trwodze i tęsknocie.

Naprawdę już czas, aby w ie lka  
Anabasis naszego narodu znalazła 
sw ój kres i fina ł. Każda krop la  zagu­
bionej k rw i i każda mocna dłoń Po­
laka znaczy dziś w ięcej, niż na jbar­
dziej „pa lące" problemy. W  żywych 
ludziach bowiem, w  pełnowartościo­
wych ludziach Ziem Odzyskanych 
leży los naszego pokolenia. (g)

P R Z E D S T A W IC IE L  P.Z.Z. W  W O J. 
R A D Z IE  N A R O D O W E J 

W  O L S Z T Y N IE .
O l s z t y n .  D o W o j. Rady Naród, 

zosta ł osta tn io dokooptow any w ice­
prezes Polskiego Zw iązku Zachod­
niego, prok. Z ygm un t Kalapski.

REJESTRACJA DZIECI 
W Y W IE Z IO N Y C H  DO RZESZY

O l s z t y n .  Polski Zw iązek Zacho­
dn i p rzystąp ił do akc ji re jes tracy jne j 
dzieci w yw iezionych przez N iem ców  
w  celach germ anizacyjnych do Rze­
szy. Po zakończeniu akc ji spisy zo­
staną przesłane m ia roda jnym  czynn i­
kom  w  celu wszczęcia starań o po­
w ró t tych  dzieci.

N O W A  PLACÓW KA PZZ
O l s z t y n .  W  Brunswaldzie po­

w stało gminne K o ło  Polskiego Z w ią z ­
ku Zachodniego, k tó re  skupia w  
swym  gronie autochtoniczną ludność 
w iejską, repa trian tów  i przesiedleń­
ców. Powstanie tu  również D om  Spo­
łeczny Polskiego Zw . Zachodniego.

PZZ W  ŚW INOUJŚCIU
Ś w i n o u j ś c i e .  U tw o rzon y  zo­

stał tu ta j ostatn io kom ite t organiza­
c y jn y  Polskiego Zw iązku Zachodnie­
go. N a leży stw ierdzić p rzy te j okazji, 
że w . ostatn im  czasie P Z Ż  na Pomo­
rzu Zachodn im  w ykazuje ożywioną 
działalność w  terenie.

SPRAWA ZW O LN IEN IA  JENCÓW- 
KASZUBÓW Z OBOZÓW

Z l o t ó w .  Polski Zw iązek Zacho­
dn i w  Z ło tow ie  o trzym a ł zawiado­
mienie z M in is ters tw a Z iem  O dzyska­
nych, że Kaszubi, zna jdu jący się w  o- 
bozach dla n iem ieckich jeńców  w o­
jennych, będą zwolnien i, ja k  również 
Polacy-autoehtoni, po rozpatrzeniu 
ich sprawy. Pod polskim  zarządem 
zna jdu je  się w  Z ło to w ie  jeden z ta ­
k ich  obozów jeńców  niem ieckich.

A K A D E M IA  K U  C Z C I 
śp. dra D O M A Ń S K IE G O . 

Z ło tów . Z  in ic ja ty w y  miejscowego 
Polskiego Zw iązku Zachodniego zo­
stała tu ta j zorganizowana akademia 
ku uczczeniu rocznicy śm ierci śp. ks. 
dra Domańskiego, prezesa Zw iązku 
Polaków w  Niemczech.

Praca P ZZ. na terenie pow ia tu z ło ­
towskiego, gdzie P Z Z  należy do na j­
w ięcej czynnych organizacyj, polega 
przede .wszystkim  na obronie praw 
ludności autochtonicznej.

A U T O C H T O N I U C Z Ą  SIĘ
J Ę Z Y K A  P O LS K IE G O .

S o p o t .  Z  ram ienia P. Z . Z. w  
Sopocie zorganizowano kursy języ­
ka polskiego i h is to rii dla au tochto­
nów, k tó rzy  od w ielu la t u trac ili kon­
ta k t z mową i  h istorią  swoj ej  o j ­
czyzny. K ursy takie zorganizowano 
w O liw ie  i w Sopocie.

W ZN O W IE NIE  
„N O W IN  OPOLSKICH"

O p o l e .  —  P. Z. Z. przystąp ił 
do wydawania popularnego przed w o j­
ną organu Polaków na Opolu „N o ­
w in y  O polskie". P ierwszy numer 
„N o w in  O polskich", na razie w  fo r­
mie tygodnika, ukazał się dnia 1-go 
lipca br. w  Opolu.

U W A G A  NA  N IEM C Ó W  N A  ŚLĄ­
SKU OPOLSKIM!

G l i w i c e .  —  Obwód g liw ic k i 
P. Z. Z. w ystosował memoriał 
do W ojew ody Śląsko - Dąbrowskiego, 
poruszający sprawy w e ry fika c ji lu d ­
ności, w ysied lan ia  N iem ców i  tra k ­
towania Niem ców, pozostawionych 
czasowo na terenach Śląska O po l­
skiego, k tó rych  postawa staje się co­
raz bardziej arogancka.

W  ten sposób PZZ w ypełn ia  swoje 
cele i założenia, budząc stale opinię 
polską i  skie rowując je j uwagę na 
n iezw ykle doniosłe sprawy i  niebez­
pieczeństwa.

Nie do trzym a ł pan ob ie tn icy ! 
—— w yrzucam  m łodzieńcow i-—trze ­
ba by ło  zawrócić.

—  Jeszcze czego —  odparł roz­
brajająco —  muszę przecież do­
trzym ać ob ie tn icy, że panu redak­
to ro w i pokaże to, czego pan je ­
szcze nie w idz ia ł.

To, czegom dotychczas nie w i­
dzia ł, by ło  h istoryczne pobojow isko 
G runw aldu.

XI. CZĘSTOCHOWA 
POLSKICH DZIEJÓW

G runw a ld ! Czyż jest mu rów ne 
h istoryczne słowo? G runw ald, to 
Częstochowa po lsk ich  dziejów. Sa­
mo wspom nienie o n im  k rzep i ser­
ce i podnosi ducha.

Jesteśmy na tym  miejscu, gdzie 
pam iętnej na zawsze daty 15 lipca  
1410 roku  u stóp Rzeczypospolite j 
leg ł w  prochu bezczelny Zakon

K rzyżack i. W zruszenie zatam owa­
ło m i mowę. W  g łębokim  zaduma­
niu, n ie zauważyłem  naw et n ie ­
obecności mego towarzysza. —  
Gdzieś m i zn ik ł. D łuższy czas by ­
łem  sam na sam ze swym zaduma­
niem. Rad byłem  naw et temu. 
W ie lk ie  przeżycia  lub ią  samotność.

N ie  w iem  jak  to długo trw a ło . 
Ze stanu te j kon tem p lac ji w y ry w a ­
ją mnie głosy czyjejś rozm owy. To 
ów m łodzieniec rozm aw ia żywo z 
jakim ś starszym  człow iekiem . Z b li­
żają się ku  mnie.

L a t nieznajomemu nie określę, 
boże m ia ł 60, może 90. W yg ląda ł 
czerstwo. T y lk o  po bruzdach tw a ­
rzy odgadnąć można, że ta tw arz  
przesta ła  się już życiu  dz iw ić  i że 
oczy starca dużo w id z ia ły  zdarzeń 
i ludzi.

—  N iech będzie pochw alony —  
uchylając kapelusza, rzecze n iezna­
jomy.

—  Na w ie k i —  odpowiadam  •— 
ńie w iedząc k to  to jest i jak  zacząć 
rozmowę. A le  mój starzec jest w i­
docznie po in form ow any o co cho­

dzi i od razu przystępuje do sedna 
spraw y:

—  Chodźcie tu ta j, panoczki, ot 
tam  na te polane, T u  aku ra t s ta ł 
Jeg ie łło  a po jego praw ej stronie 
książę W ito ld , gdy posłow ie k rz y ­
żaccy p rzyn ieś li im  dwa miecze na 
szyderstwo, Tam, gdzie jest wzgó­
rze, ustaw iony b y ł o łta rz, Na tym  
m iejscu k ró l Jag ie łło  m o d lił się 
przed b itw ą.

Ten starzec, to  b y ł p rzew odn ik- 
am ator, przez n ikogo  nie opłacany, 
nie u trzym yw any przez żadne b iu ­
ro  podróży. N ie m niej z g łębokim  
przejęciem  opow iada ł c a ły  p rze ­
bieg b itw y  z ta k  drobiazgowym i 
szczegółami, z taką  znajomością 
topogra fii, żem ca ły  w  opow iadanie 
wsłuchany, w yjść nie mógł z po­
dziwu.

—  Skąd to w szystko w iecie, o j­
ciec, i to  ta k  dokładnie.

—  E t, n ie ty lk o  ja jeden.

—  Możeście czyta li K rzyżaków  
S ienkiew icza? —  Na co, p rze ryw a­
jąc, sekretarz Zw iązku:

To S ienkiew icz zb ie ra ł szcze­
gó ły do swej pow ieści u tego dziad­
ka. O prow adzał go po tych  polach 
grunw aldzkich.

Udajem y się na pob lisk ie  wzgó­
rze po k rę tych , kam iennych scho­
dach. S to i tu  pom nik  U lrycha  von 
Jungingen, w s tyd liw ie  sk ry ty  w  
c ien iu  jodeł. Z dołu go nie dojrzysz. 
Zasłaniają go w ysokopienne drze­
wa. W ięce j, niż skrom ny ten pom ­
n ik  z polnego kam ien ia  nosi bez­
czelny napis w  języku oczyw iście 
n iem ieckim : Tu pad ł U lrych  von 
Jungingen, w ie lk i m is trz  zakonu, 
w  obronie n iem ieckie j k u ltu ry . Na­
pis cytu ję z pamięci.

Za to inne mauzoleum na cześć 
zw ycięstw a H indenburga, pod Tan- 
nenbergiem, nad sprzedajnym i ca r­
sk im i generałam i w  czasie p ie rw ­
szej w o jny  św iatow ej, rozrek lam o­
wano z w łaśc iw ym  Niemcom bra ­
k iem  smaku i um iaru. Tu, do tego 
m iejsca p ie lg rzym ow a li N iem cy. Na 
pola G runw aldu rzadko k tó ry  zaj­
rzał.

(ciąg dalszy nastąpi)
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Szkolnictwo średnie na Dolnym Śląsku
Okrąg Dolnośląski pod względem 

adm in is trac ji ogólnej stanowi w o je ­
wództw o Dolnośląskie ogarniające 
swym  zasięgiem 32 pow iaty. Pod 
względem ad m in is trac ji szkolnej 
niemal cały ten obszar obejm uje K u ­
ra to rium  Szkolne we W rocław iu . 
K ura to rium  podlegają szkoły j>o- 
■wszechne i średnie ogólnokształcące 
oraz pedagogiczne i zawodowe 
z w y ją tk iem  szkół podległych bez­
pośrednio M in is te rs tw u Przemysłu 
ja k : gimn. Przemysłowe w Jeleniej 
Górze i gimn. Mechaniczne we 
W rocław iu . Oprócz szkół podlegają 
rów nież K ura to rium  przedszkola i 
ośw iata dorosłych w postaci U n iw e r­
sytetów  Ludow ych; gim nazjów i  
kursów  dla dorosłych.

M łodzież szkolna Okręgu D o lno­
śląskiego skupia się w 23 szkołach 
średnich ogólnokształcących u trzy ­
m ywanych przez samorząd lub osoby 
pryw atne. Są to cztery lub dw ule t­
nie gimnazja oraz w większych sku­
piskach m łodzieży dw ule tn ie  licea. 
O bok szkól ogólnokształcących zna j­
du je  się 10 szkół zawodowych róż­
nego typu oraz 3 licea pedagogiczne.

W szystkie szkoły —  z w y ją tk iem  
n iek tó rych  zawodowych są zorgani­
zowane na zasadach koedukacji.

W . szkołach tych . pobiera naukę 
z górą 8000 m łodzieży zarówno mę­
sk ie j ja k  i  żeńskiej. Z  te j liczby w 
szkołach ogólnokształcących znajdu­
je  się oko ło 7 tysięcy uczniów- i uczen­
nic, ćo stanowi 87,5%, a w  szkołach 
zawodowych wraz z pedagogicznymi 
ponad tysiąc uczniów czyli 12,5% 
ogółu m łodzieży szkolnej na D o lnym  
Śląsku.

32% m łodzieży D o lnośląskie j jest 
opóźnione w nauce i  jednocześnie 
starsze w iekiem  co un iem ożliw ia 
kontynuowanie nauki szkolnej. Orga- 
ganizowanie ciągów skróconych i 
g im nazjów  dla dorosłych ma na ce­
lu wyrównanie strat, ja k ie  m łodzież 
poniosła w czasie w o jn y  w  dziedzi­
n ie  nauczania i wychowania.

N auka szkolna zasadniczo jest bez­
płatna. M łodzież szkolna wnosi je d ­
nak n iew ie lk ie  op ła ty  na rzecz Koła 
Rodzicielskiego i  drobne op ła ty 
szkolne. Jedynie kandydaci na na­
uczycie li w Liceach Pedagogicznych 
są w o ln i od wszelkich opłat.

P rzy wszystkich praw ie szkołach 
ogólnokształcących, zawodowych i  
pedagogicznych istn ie ją  bursy szkol­
ne: oddzielnie dla chłopców i oddzie l­
nie dla dziewcząt. Bursy są płatne. 
U czn iow ie niezamożni korzysta ją

z ulg w  opłatach i  ze stypendiów. 
M łodzież liceów pedagogicznych ko ­
rzysta z burs bezpłatnie. W  bursach 
mieści się z górą tysiąc uczniów i  
uczennic, co stanowi 12,5% ogółu 
uczącej się m łodzieży szkolnej 

Stały wzrost zaludnienia na Śląsku 
stwarza coraz to nowe zapotrzebo­
wanie na nauczycieli. A b y  uniknąć 
katastro fy, jaka może w  najb liższej 
przyszłości zagrozić szczególnie 
szkoln ictwu powszechnemu, należy 
przemyśleć szereg warunków umoż­
liw ia jących stworzenie odpow iednie j 
bazy rekru tu jące j celem werbowania 
kandydatów  do zawodu nauczyciel­
skiego. Z  badań ankie towych prze­
prowadzonych w ostatn im  półroczu

W  ostatn im  czasie pub licystyka 
polska wykazywała w yb itne  zaintere­
sowanie problem am i Z iem  O dzyska­
nych.

TRADYCJE SŁOWIAŃSKIE  
W  W RO CŁAW IU

„D z ienn ik  Polski“  przyn iós ł m. i. 
a r ty k u ł pr.of. Tadeusza Lehra-Spła- 
w ińskiego pt. „T ra d yc je  slawistyczne 
W roc ław ia ". W ykazu je  tam  autor, żc 
tradyc je  te sięgają ju ż  pierwszej 
ćw ierci X IX  w. N a  gruncie w roc ław ­
skim  pionierem  studió.w słowiańskich 
stał się Jerzy Samuel Bandtke. Po je ­
go w yjeździe  do Krakowa zaintereso­
wania slawistyczne kon tynuow a ło  za­
łożone przez m łodzież polską, s tud iu­
jącą na uniwersytecie wrocław skim  
„T ow arzystw o L ite rackoS łow iań - 
skie“ . D o rozkrzewienia s law is tyk i 
p rzyczyn ił się w  dużym stopniu W o j­
ciech Cybulski. Apogeum jednak po l­
skie j pracy naukowej we W roc ław iu  
stanow iła czterdziesto letn ia dz ia ła l­
ność W ładysław a Nehringa na ka te ­
drze w rocław skie j. T ak  więc polski 
U n iw ersyte t W roc ław sk i ,ma przed 
sobą piękne zadanie wskrzeszenia sta­
rych i tak  ściśle z polskością związa­
nych tra d y c ji stud iów  slaw istycznych 
we W roc ła w iu “ .

POLSKA N A  MAZURACH
W  tym że numerze „D z ienn ika  Pol­

skiego“  zna jdu jem y też a rty k u ł dra 
Ludw ika K ohutka pt. „P olska na M a­
zurach“ . A u to r, p ię tnu jąc niebywałą

na terenie szkoln ictw a średniego 
w  Okręgu W rocław skim  (z w y ją t. l i ­
ceów pedagogiczn.), wynika, że prze­
cię tn ie (7% dziew.) i  3%  chłop.) 
około 10% m łodzieży śląskiej prag­
nie zostać nauczycielam i czy profeso­
rami. Zainteresowanie zawodem nau­
czycie lskim  są stosunkowo duże. 
Chodzi ty lk o  o stworzenie znośnych 
warunków  na jp ie rw  kształcenia, a 
potem pracy nauczyciela; kandydaci 
nap ewno się znajdą. T y lk o  wysoka 
ku ltu ra  m aterialna i  duchowa na­
uczyciela, obok innych czynników, 
pozwoli mu stanąć na »wysokości za­
dania, jak ie  się przed nim  w nowej 
szkole zarysowuje.

M gr W al. Dobrowolski.

ignorancję pub licystów  polskich w  od­
niesieniu do spraw . mazurskich, i k o ­
rygu jąc szereg błędnych i krzyw dzą­
cych o p in ii o charakterze ludu ma­
zurskiego, wykazuje, że k ra j ten w y ­
dął w ie lu  w yb itnych  działaczy, wiele 
wspaniałych typó w  wodzowskich w 
rodzaju Gustawa G iżyckiego, K u rta  
O bitza, dra Kętrzyńskiego, Labusza, 
M ichała K ra jk i,  k tó rzy  całe życie pra­
cowali dla Polski i  za nią przeważnie 
też głowę swą oddali. Przypom ina też 
d r Kohutek postać Rajno lda Barcza, 
k tó ry  w  czasie osta tn ie j w o jn y  orga­
nizował tzw . P. Z. W . „R uch gromad- 
ka rsk i“ , tzn. polskie nabożeństwa w 
p ryw atnych  domach bez udzia łu du­
chowieństwa w odpow iedzi na rugo­
wanie przez N iem ców  języka po lskie­
go z kościoła ewangelickiego w  Pru­
sach W schodnich. Za tę „polską ro ­
botę“  Barcz został ścięty w  Berlin ie. 
Zg iną ł jako  narodow y bohater ma­
zurski.

Dziś również liczn i M azurzy za j­
m ują  w yb itne  stanowiska w życiu pu­
blicznym , dorobek zaś naukow y dwu 
M azurów, W ojciecha Kęczyńskiego i 
Jana K aro la Sembrzyckiego stanowi, 
ja k  pisze autor, „W spania łe wiano dla 
Polski od ziem Pomorza Zachod­
niego“  .

NIEM CY A  O. N . Z.
W śród licznych a rtyku łó w  i  prac, 

jak ie  p o ja w iły  się w  ostatn ich tygo ­
dniach na tem at N iem iec, na szcze­
gólną uwagę zasługuje stud ium  dra

A lfonsa Klafkowskigeo, umieszczone 
w  4-tym  numerze „Przeglądu Zacho­
dniego“  pt. „N iem cy, jako  przedm iot 
prawa m iędzynarodowego". G run to w ­
na analiza m ateria łów  źród łow ych i 
dokum entów u jaw n ia n iezwykle cie­
kawą i  skom plikowaną sytuację praw­
ną dzisiejszych N iem iec. Uderzająca 
jest zwłaszcza sprawa A u s tr ii i spra­
wa Łużyc. A us tria  zw róciła się do 
N arodów  Z jednoczonych z żądaniem 
podpisania tra k ta tu  pokojowego łub 
też przekazania k o n tro li nad A us trią  
w  ręce O. N-. Z . N ie  w iem y dotąd, 
jaka jest reakcja na to  m ocarstw 
zwycięskich. Członkostwa w  O. N . Z., 
niezależnego rządu, udzia łu w  kon fe­
renc ji poko jow e j, gw arancji niepodle­
głości ze strony N arodów  Z jednoczo­
nych i  wyłączenia z te ry to riu m  nie­
mieckiego domagają się Łużyczanie w 
memoriale, złożonym  na ręce k ie row ­
n ic tw a  O. N . Z . pod koniec stycznik 
rb. I  ta sprawa nie została nawet po­
ruszona o fic ja ln ie  przez decydujące 
państwa. Zasługuje na podkreślenie, 
że w  odniesieniu do n ie j, m im o w ie l­
k ie j pozytyw ne j propagandy w  prasie 
po lskie j, nie zabrał głosu w  ramach 
O. N . Z . przedstaw icie l Polski. Co się 
tyczy  samych N iem iec, to  zdaniem 
autora rok 1946 zadecyduje o losach 
N iem iec w  sposób stanowczy. Punk­
tem  zasadniczym tego rodzaju decy- 
zy j będzie sprawa utworzenia zarzą­
du centralnego w  Niemczech. A  to  by 
oznaczało reaktyw ow anie państwa 
niemieckiego, k tó re  by łob y  państwem 
jedno litym .

W ARSZAW A I  BERLIN
W  artyku le  pod tak im  ty tu łem , u- 

mieszczonym w  „N o w e j Epoce“  (n r 
19— 20), zestawia Jan Fe lix  sytuację 
s to licy państwa barbarzyńskiego ze 
sytuacja s to licy  państwa polskiego. 
Zestawienie to  —• ja k  słusznie pisze 
autor — budzi gniew i oburzenie w 
każdym  m yślącym  Polaku. Powód le­
ży w  tym , że nasi sojusznicy „n ie  
dość, że wyposażają N iem ców  w  n a j­
nowocześniejszy sprzęt techniczny w 
postaci potężnych maszynowych ta ­
ranów do burzenia spalonych domów 
oraz nie m niej potężnych dźwigów 
do uprzątania gruzów; nie dość, że 
oddają berłińczykom  dla szybkiego 
oczyszczenia zburzonych dzielnic 
dziesią tk i tysięcy samochodów, ale 
nadto starają się, tę m aterialną od­
siecz otoczyć u siebie przy jaznym  dla 
teu tonów  k lim atem  m ora lnym “ . N a 
dowód tego przytacza autor fakt, że 
k in o te a try  w  Londynie w yśw ie tla ją  
film y , przedstaw iające rzekomą ge­
hennę niem iecką i  że na te f ilm y  cho­
dzi bardzo liczna publiczność, na to­
m iast wstrząsająca wystawa polska w

Londynie pod ty tu łe m  „W arszawa o- 
skarża“  „zdum iew ała obecnością n ie ­
licznych zabłąkanych w idzów “ . A u to r 
stw ierdza w dalszym ciągu, że pro- ,  
tek to rzy  plem ienia teutońskiego są 
sami produktem  amoralnego starego 
porządku. „W ierząc w  do la ry  i z ło to
0 nieprzepartym  powabie i  uroku, w y ­
obrażają oni sobie, że przez odmowę 
narzędzi odbudow y lub nędznej po­
życzki posadzą Warszawę na kolana. 
Handlarze śm ierci i magnaci pien ią­
dza raz jeszcze składają dowód nie­
znajomości ducha Polaków“ . N ie  co 
innego ty lk o  właśnie ru in y  i pogorze­
liska W arszawy świadczą ja k  n a jw y ­
m ow nie j, że nic nie zdoła wym usić na 
nas ja k ie jko lw ie k  uległości lub w y ­
rzeczenia się w łasnej godności.

KATOLICY NIEM IECCY  
A  NARO DO W Y SOCJALIZM

W  „G łos ie  Ludu“  (n r 162) zna jdu­
jem y in s tru k tyw n y  a rty k u ł Ludw ika  
Kochańskiego na tem at obecnego ru ­
chu klerykalnego w  Niemczech. —-  
Stw ierdziwszy, że ruch ten jest bar. 
dzo ożyw iony, au tor kreś li obraz sto­
sunku niemieckiego k le ru  ka to lick ie ­
go i po litycznych p a rty j k le ryka lnych  
do narodowego socjalizm u. C y tu jąc  
szereg ważnych w ypow iedzi rozm ai­
tych  czołowych osobistości ka to licy ­
zmu niemieckiego, przekonywująco 
dowodzi on, że ko la  tę p rzyczyn iły  
się wa ln ie do wzmocnienia i rozw oju 
brunatnego barbarzyństwa.

ZA ODRĄ I  RENEM
W  artyku le  pt. „Z a  O drą i  Renem“  

Z b ign iew  L ip iń sk i w ykazu je  w  tygo­
dn iku „R adio i Św iat“  (25. 5. 46), że 
w  Niemczech rozw ija  się w ie lka ofen- 
zywa zjednoczeniowa, że N iem cy mo­
b ilizu ją  swoje s iły  i  przygotow ują  się 
do obiecanego ruchu centralnego. A le  
Polska, Zw iązek Radziecki, Francja i  
państwa słowiańskie czuwać będą nad 
tym , by  im peria lizm  n iem iecki ju ż  n i­
gdy się nie odrodził. Jak d la  państw 
słowiańskich, k tó ry m  groz ił odwiecz­
ny  germański „D rang nach Osten“ , 
najlepszym  zabezpieczeniem jest gra­
nica państwa polskiego na Odrze i  
N is ie  łużyck ie j, tak  dla F ranc ji tym  
zabezpieczeniem przed zaborczością 
niemiecką jest konkre tne załatw ienie 
sprawy Zagłębia R uhry  i Saary.

A u to r  kończy swoje rozważania sło­
w am i: „P roblem  niem iecki czeka roz­
wiązania. N iem cy bacznie p rzypa tru ­
ją  się temu wszystkiemu, co się 
w okó ł n ich dzieje. Stosują tę samą 
tak tykę  ja k  po pierwszej w o jn ie  
św iatowej. W szystkie  narody, k tó re  
w a lczy ły  o pokó j, k tó re  pragną pokój 
utrzym ać, muszą pamiętać, że za O drą
1 Renem przycza ił się wróg, gotowy
zawsze do skoku.“ , A . R.

V) zmiecdadle ncasy

Ziemie Odzyskane

Dla każdego coS ciekawego

M am y już  dwie fa b ryk i zegarów: w  Lo ­
dzi i  we F ryb o rku  (na Z iem iach O dzyska­
nych), oraz trzecią, w Srebrnej Górze, k tó ­
ra p roduku je  zegary wieżowe.

*

W , pięknie położonej oko licy  pod Rzad- 
kowem  w  powiecie chodzieskim  m łodzież, 
przebywająca tu  na kursie szybowcowym, 
ma możność zetknięcia się z pow ietrzem  
i z lotem. Znaw cy ju ż  w czasie ostatn ie j 
w o jn y  w yra z ili się bardzo dodatn io o zbu-

Dumnie leci szybowiec wśród chmur

,-incj przed r. 1939 szkole szybowcowej
Jzadkowie. „
/  ub. roku ukończyło w  RzadkoAie 
5 68-miu uczniów p ilo tażu szybowcowe- 
z W arszawy i  Bydgoszczy. W ykaza li 
poważne wyczyny. . . . , ,
ibecni kursiśći w ykazu ją  również duże 
lności lo tn icze i  zapał, mając do dyspo- 
j i  doskonały sprzęt i fachowe, doświad- 
ae kie row n ictw o.

*

om Dziecka w  Szklarskie j Porębie —  
cślicznie położony w  górach, to wy- 
zony zakątek dla dzieci, 
zieciniec zajm uje trz y  gmachy: stary 
tek magnatów niem ieckich i  dwa przy- 
;żne do niego paw ilony. .
onad dwieście dzieci znalazło tu  m ie­
rnie, opiekę i  dom.
ale sypialne utrzym ane są we wzoro- 

czystości. Każde dziecko zajm uje o- 
ne łóżeczko, zasłane czystą, białą po-

P ro jektow any jest lo t bez lądowania „Su- 
pe rfo rtecy B 29“  na odległość ok. 16 tys. 
km  na trasie H ono lu lu—K a ir  ponad biegu­
nem północnym . ,

*

D w aj uczniow ie gim nazjum  w  Jaworznie 
na Śląsku, Zdzisław' Czech i W acław Sie-

d lińsk i znaleźli na drodze ko lo  Jaworzna 
teczkę, w  k tó re j zna jdow a ły się weksle 
na 3.700.000. zl. Teczkę zgub ili urzędnicy 
krakowskiego zjednoczenia przemysłu wę­
glowego po drodze do Katow ic. W acław  
S iedliński odniósł natychm iast znalezioną 
teczkę o jcu swemu, w erkm is trzow i na ko ­
pa ln i „Leopo ld “  w  Jaworznie, k tó ry  z ko­
le i oddał ją  do d y re k c ji kopaln i jaw orzn ic­
kich. D y rekc ja  krakowskiego zjednoczenia 
przem ysłu węglowego obdarzyła obu 
chłopców w artośc iow ym i upom inkam i.

HARCERSKIE SPRAWY

M in. Kwiatkowski harcerzem
¡Na prośbę Przewodniczącego ZH P . po­

sła W ierusz-Kowalskiego, Delegat Rządu 
do Spraw W ybrzeża, inż. Eugeniusz K w ia t­
kow ski, znany p rzy jac ie l Harcerstwa, ob ją ł 
przewodnictw o Gdańskiego Zarządu O krę­
gu ZHP.

Z pracy harcerek w Kamieniu
N a terenie pow ia tu kamieńskiego pra­

cuje ty lk o  jedna drużyna harcerek. H a r­
cerk i zorganizowały ostatn io obóz le tn i.

Harcerze pomagają w akcji żniwnej
N a terenie pow ia tu Ław iczka pracuje 

1 drużyna harcerek i k ilk a  drużyn harce­
rzy. W szystkie d rużyny zorganizowały o- 
bozy le tn ie  i w  tym  czasie pomagają rów ­
nież ro ln ikom  w  pracy na ro li i  w  a k c ji 
żniwnej.

Kącik rozryw kow y

N O W E  Z A G A D K I
I. Ile

w o jew ództw  jest na Z iem iach O dzys­
kanych?
ile k ilom etrów  ma obecnie polskie w y ­
brzeże morskie?V

II. Jak
jechać statkiem  z Elbląga do W roc ła ­
w ia?
nazywa się un iw ersytet w  Torun iu?  

IJI. Czemu
pow inniśm y odzyskać lew y brzeg rze­
k i O dry?
Łużyce pow inny być odłączone od 
N iem iec?

Rozwiązania zagadek nadsyłać do „M a ­
łego Osadnika“  do dnia 25 sierpnia br. 
W śród tych, k tó rz y  nadesłali tn tfne  roz­
wiązania, rozlosu jem y nagrodę.
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TRZY SIOSTRY
Zosia ostrożnie przymknęła drzwi.
— Niech będzie pochwalony!
— Na wieki! A coś ty taka zapła­

kana? Czy cię uderzył kto? — zapy­
tała matka.

Zosia opuściła głowę i wybuchnęla- 
głośnym płaczem. Zaniepokojona 
matka podbiegła i przytuliła ją do 
piersi.

— Cóż ci? Powiedz! No, nie płacz!... 
me! Co się stało?

Dopiero po dłuższej chwili zaczęła 
Zosia opowiadać, chociaż nie bardzo 
przechodziło jej to przez usta, gdyż 
od czasu do czasu łkanie wyrywało 
się z głębi piersi. Ocierała fartusz­
kiem oczy z łez.

— To ten Stefan... On dzisiaj krzy­
czał na nas „szwaby“ , „b itlery“ i... i.,, 
tak się śmiał ze mnie, że źle mówię 
po polsku...

Matka nic nie powiedziała, tylko 
głaskała Zosię po jasnych włosach.

— I my tak tego codziennie musimy 
słuchać, mamo, od naszych Polaków, 
co przyszli z Polski. Stefan mówił, że 
oni nas stąd wygonią i wszystko nam 
^abiorą.

i— Nie zrobią tego, to nie prawda.
— Nie prawda? Właśnie, że praw­

da. Tylko... tylko ja wcale nie rozu­
miem, czemu my do takich Polaków 
należymy, co się z nas śmieją. Niem­
cy najpierw z nas drwili" i grozili nam, 
żeśmy są Polakami. Tak było ciężko,

ale mieliśmy nadzieję: Polskh przyj­
dzie, Niemców wygoni i znów będzie 
dobrze.

Przerwała na chwilę Zosia, nabrała 
tchu i powoli mówiła dalej.

— Ale Polska przyszła, a Polacy 
nazywają nas niemcami, śmieją się z 
naszej mowy tak, że ja sobie myślę, 
że lepiej by było gdybyśmy byli Niem­
cami.

— Jezu! Zosiu! Co ty opowiadasz? 
Niemcami? Nigdy w życiu! To prze­
ciw nam występują tylko niedobrzy 
Polacy, tacy, którzy albo są źli, albo 
nieoświeceni.

— I Ania się śmiała.
— Bo to wszystko jeszcze dzieci, 

co nie rozumieją...
— Ale Bodnarćzuk też wyśmiewał 

się z naszego tata.
— To prosty, nieoświecony czło­

wiek. On nie rozumie tego, że wyrzą­
dza nam straszną krzywdę. Uspokój 
się, Zosiu! To wszystko przeminie, 
niech oni tylko poznają, że my byliśmy 
i jesteśmy dobrymi Polakami.

Od tej rozmowy upłynęło kilka dni 
w spokoju, aż któregoś dnia Zosia 
wróciła jakoś dziwnie roztargniona i 
czegoś szukała, szukała, aż wreszcie 
znalazła.

— Mamt. Czy mogę zabrać tę su­
kienkę i ją podarować?

Matka spojrzała z zdziwieniem.



Z kraju
i ze świata

4 M IL IO N Y  POLAKÓW NA
ZIEM IAC H ODZYSKANYCH

W a r s z a w a .  Jak w ykazuje sta- 
stystyka PUR w czerwcu br. znajdo­
wało się na Ziemiach Odz. 4 m il. Po­
laków, w tym  1 300 000 repatriantów 
oraz 1.850 000 przesiedleńców, pozosta­
ła reszta stanowi ludność miejscową. 
W  poszczególnych województwach o- 
s ie d iiły  się następujące ilośc i miesz­
kańców:
W ojew . Dolno-Sląskie 1.220 000
Śląsk O polski 360 000
Pomorze Zachodnie 3o0 000
W ojew . Gdańskie 3.340 000
W ojew . M azurskie (Olsztyn) 310 000 
W ojew . pozn. i  Ziemia Lub. 310 000

W  m niejszych ilościąch osiedlono 
się w  wojew . białostockim , pomorskim  
i Śląsko-dąbrowskim.

CIAŁO GREISERA SPALONE
P o z n a ń .  Po dokonanej sekcji 

zw łok b. „gau le ite ra " i nam iestnika 
Rzeszy w tzw  „K ra ju  W a rty “  A rtu ra  
Greisera, zw ło k i zosta ły spalone w 
Zakładzie  A n a to m ii Opisowej U n i­
w ersyte tu  Poznańskiego Pop io ły u- 
mieszczone zostały w um ie.

JEDEN
LEKARZ NA 2000 M IESZKAŃCÓW

K a t o w i c e .  Na terenie wojew . 
śląsko-dąbrowskiego pracuje 865 le ­
karzy, w  tym  w granicach dawnego 
Górnego Śląska 420, na Śląsku O pol­
skim  322 i  w  Zagłębiu Dąbrowskim  
121 Z te j liczby  zamieszkałych jest 
w  miastach 634 lekarzy, w  powiatach 
w ie jsk ich  231. W  Katow icach p ra k ty ­
ku je  146 lekarzy, w G liw icach 78 i w 
Bytom iu 56. Na brak lekarzy cierpią 
wszystkie pow ia ty  na Opolszczyźnie, 
przede wszystkim  N iem odlin, Olesno, 
Strzelce, Racibórz i  Kluczborek.

SKAZANIE CZŁONKÓW  ORG ANIZA­
CJI „FREIES DEUTSCHLAND"

W r o c ł a w .  Przed W ojskow ym  Są­
dem Rejonowym  we W roc ław iu  odpo­
w iada ło 39 członków ta jne j organiza­
c ji n iem ieckie j „Freies Deutschland“ , 
k tó rzy  ro z w ija li działalność dyw e rsy j­
ną na terenie pow ia tu bo lesław ieckie­
go na Dolnym  Śląsku.

15 oskarżonych, a m ianow icie: Küh­
ne A rtu r, M ennich Herbert, F ibig Paul, 
Pohl Herbert, Lachnitt Erich, F ibig L i- 
sabeth, Z ilberbach Elfriede, Schiebler 
Günter, Kaęze W ilhe lm , Kaeze Gün-
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ter, Reiman Gunter, Kuhn Fritz, Heiser 
Heintz, Bachman Erich, Hanke Heintz 
skazanych zostało na karę śmierci.

Na 15 la t w ięzienia skazanych zosta­
ło 9 oskarżonych. Karę 10 la t w ięzie­
nia w ym ie rzy ł sąd 11 oskarżonym. 
Dwaj oskarżeni skazani zostali na 2 
lata. Daum B rig itte  i  N itschker Gerda 
zostały uniewinnione.

KOLONIE LETNIE DLA DZIECI 
M ILIC JA N TÓ W

T r z c i a n k i .  W ' Sarczu odległym  
2 km  od Trzcianki, stworzone zostały 
z in ic ja ty w y  Komendy W ojew ódzkie j 
M il ic j i  O byw ate lsk ie j w  Poznaniu 
piękne ko lon ie  le tn ie dla dzieci m il i­
cjantów . Obecnie przebywa tam po­
nad 100 chłopców i dziewcząt, w tym  
21 z W arszawy. Zarząd miasta oto­
czył- ko lon ię  trosk liw ą  opieką.

MORZU POLSKIEMU ŚLUBUJEMY!...
G d y n i a .  N a jba rdz ie j podniosłym  

momentem uroczystości Święta M o ­
rza by ło  ślubowanie w ierności, k tó re  
z ło ż y ły  zgromadzone tłu m y  M orzu 
Polskiemu:

„M y , lud  T w ó j, w iern ie  idący ku  
brzegom T w o im  pospołu z wodam i 
W is ły  i O d ry  Tobie, M orze ślubu je­
m y: przez krew  naszą żołnierską, k tó ­
ra od w ieków  pomnaża fale T w o je  — 
czuwanie nad spokojem T w o im  ślubu­
jem y. Przez m ozół rąk robotn iczych, 
k tó re  niosą C i urodzaj ziem i naszej, 
troskę nieustanną o Ciebie ś lubujem y. 
Przez sieci rybackie, k tó re  głębię 
T w o ją  na zawsze z nami pow iązały, 
w y trw a n ie  p rzy  Tob ie  ś lubujem y. 
Przez żeglugę daleką okrę tów  na­
szych, k tó re  przez Ciebie iednają nam 
świat, służbę banderze T w o je j ś lubu­
jem y. Przez radość dzieci, tru d  o jców , 
serca m atek, miłość., ku Tob ie  n ie­
śm ie rte lną 'ś lubu jem y. Przez bagnet 
marynarza, warsztat rzem ieślnika, 
wiedzę naukowca i s iły  wszystkich 
pokoleń w ierność sprawie T w o je j ślu­
bu jem y. Brzegów T w o ich  strzec od 
napaści n ieprzyjacie la , bronić, żyć i 
um ierać dla Ciebie, aż po wieczne 
czasy ś lubu jem y!“ .

W Y S TA W A  DOROBKU
GOSPODARCZEGO WYBRZEŻA
G d a ń s k .  Kom ite t O rganizacyjny 

M iędzynarodow ych Targów  Gdań­
skich urządza „Wystawę Dorobku 
Gospodarczego Wybrzeża".

Udziałowcam i M iędzynarodow ych 
Targów  Gdańskich są trzy  miasta: 
Gdańsk, Gdynia i Sopot oraz Samo­
rząd W ojewódzki.

Odbudowa portów  i  stoczni, prze­
m ysł konse iw ow y — to dziedziny,

k tó re  w ykazują na jw iększy dorobek 
W ybrzeża. Pozatym duża jest ilość 
zgłoszeń ze strony prywatnego han­
dlu, k tó ry  chce nawiązać kon tak ty  
z innym i dzieln icam i k ra ju  i  zapropo­
nować swe usług i poważnego pośre­
dnika.

W ystawa mieści się w gmachu by ­
łego gim nazjum  polskiego w  Gdań­
sku (obok kina „Ś w ia tow id").

P O L S K A  Z A C H O D N I A

KARA ŚMIERCI DLA ZBRODNIARZY  
W OJENNYCH

N o r y m b e r g a .  P rokuratorzy o- 
skarżający 21 przestępców w ojennych 
z Goeringiem,»Hessem i  Ribentroppem 
na czele domagają się dla wszystkich 
oskarżonych ka ry  śmierci.

ODNALEZIENIE 90 W A G O N Ó W  Z 
NA RZĘDZIA M I Z POLSKI

I n s b r u c k .  Z Salzburga w  strefie 
am erykańskie j donoszą, że oficerow ie 
m is ji po lsk ie j przy wo jskow ym  rzą­
dzie francuskim  i  am erykańskim  w 
A u s tr ii odnaleźli część m ają tku  po l­
skiego, wyw iezionego podczas w o jn y  
przez N iem ców do A us trii. D o tych­
czas odzyskano 90 wagonów sprzętu 
i narzędzi przem ysłowych wartości 20 
m ilionów  z ło tych w  zlocie.

GEN. FALKENHORST PODZIELIŁ LOS 
GEN. DROSTLERA

B r u n s w i k .  B. d-ca w o jsk  n iem ie­
ckich w  N o rw eg ii skazany został za 
mordowanie komandosów b ry ty jsk ich  
i  norweskich, na karę śm ierci przez 
rozstrzelanie. T łum aczył się on podo­
bnie ja k  gen. Drostler, o k tó rym  pisze­
m y na stronie pierwszej, że dz ia ła ł z 
rozkazu wyższego. G dyby nie kazał 
rozstrzelać komandosów, sam m usiał­
by ponieść śmierć przez rozstrzelanie.

DRZEWO Z NIEM IEC DLA POLSKI
B e r l i n .  W artość pierwszej transzy 

drzewa przydzielonego Polsce w  ra­
mach odszkodowań od N iem iec w yn o ­
si 5 m ilionów  marek wg niem ieckich 
cen na drzewo w  roku 1944. W  transzy 
te j m ieści się m ilion  podkładów ko le ­
jow ych  i 5.0tX> m sześć, okrągłego su­
rowca liściastego.

Dnia 18 lipca br, udają się do B e rli­
na, celem podpisania pro tokó łów  i zor­
ganizowania transportów, przedstaw i­
ciele Polskie j A genc ji Drzewnej.

„POLSKA Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO V — 4228.

Z  ruchu wydawniczego
Niemcy nad Odią — to groźba nowej 

wojny
Do tak ie j ko n k lu z ji dochodzi Zy­

gmunt Izdebski w  nowowydanej ksią­
żce Ins ty tu tu  Śląskiego „Rzeka Odra 
—- Zagadnienie prawa narodów" Ka­
tow ice 1946. A u to r daje rys prawny 
pojęcia wolności żeglwgi i  um iędzy­
narodow ienia O dry  w  traktac ie  w e r­
salskim  oraz omawia szeroko statut 
barceloński, sprawę prawobrzeżnych 
dop ływ ów  i  odcinków  granicznych. 
W  jednym  z rozdzia łów uzasadnia au- 
torto r, uczynienie z Niem iec państwa 
leżącego nad Odrą stanowi nową gro­
źbę wojen w bliższej lub dalszej p rzy­
szłości. N iem cy z lewego brzegu O- 
d ry  stworzą sobie bez wątp ienia bazę 
wpadową na wschód. Ponad to posia­
danie lewego brzegu O dry um ożliw ia 
Niemcom ingerencję w żeglugę polską 
na te j rzece i para liżu je  swobodny 
ruch na te j potężnej a rte rii, łączącej 
nasze zagłębie węglowe z Szczecinem 
i  całym światem. Posiadanie przez 
Polskę lewego brzegu O dry stanowi 
n ie  ty lk o  konieczne ubezpieczenie 
strategiczne, lecz jest to conditio  sine 
qua non dla naszego handlu, dla na­
szej gospodarki na Ziem iach Odzy­
skanych. Skrępowanie potężnej, u re­
gu lowanej a rte rii, jaką jest Odra, bę­
dzie nowym  polem do ataków  n ie ­
m ieckich na samodzielność gospodar­
czą i  po lityczną naszego państwa. Le­
w y  brzeg O dry musi należeć do 'Pol­
ski, jeże li bogactwo Ziem Odzyska­
nych ma być wykorzystane w  100 
procentach i  jeże li ma zapanować na 
świecie praw dziw y i  d ługo trw a ły  po­
kó j. (g)
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„O rgan izacja  służby statystycznej na 
Ziem iach Odzyskanych".

Jak doniosła prasa, zakończona 
niedawno I I I  Sesja Rady N aukow ej 
dla Zagadnień Ziem Odzyskanych do­
rzuci n iew ą tp liw ie  cały szereg no­
wych m ateria łów  1 opracowań, tak 
niezbędnych dla stworzenia naukowe­
go podłoża obecnie aktualnych pro­
blemów. (g)

i wychowanie fozyczne
K ró l szwedzki Gustaw tak się roze- 

m ocjonował meczem tenisowym  o pu­
char Davisa pomiędzy Szwecją a Ju- 
gosłow ią przy stanie 2:2, że lekarz je ­
go przyboczny musiał go nakłonić do 
opuszczenia zawodów, k tóre w  rezu l­
tacie przyn ios ły  zwycięstwo Szwedom, 
w  stosunki 3:2 i  w  rozgrywce fin a ło ­
w e j spotkają się z reprezentacją USA.

Rząd radziecki przyw iązu je w ie lk ie  
znaczenie wychowaniu fizycznemu 
m łodzieży i  udziela dużego poparcia 
rozw o jow i sportu. Świadczą o tym  na­
stępujące cy fry : W  okresie od 1921 do 
1941 r. zbudowano w  ZSRR 600 stadio­
nów, urządzono 1400 boisk spor­
towych, 6000 s tac ji narciarskich i  500 
s tac ji wodnych.

Sport w  ZSRR jest w y ją tkow o  ma­
sowy. W  czasie od 1941 do 1945 w  ma­
sowych zawodach brało udzia ł ponad 
60 m ilionów  ludzi. Masowość sportu 
nie przeszkadza osiągnąć dobre w y n i­
k i indyw idualne. Tak w ięc asy ra­
dzieckiego sportu w  roku 1945 osiąg­
nę ły  123 rekordy ZSRR.

Nauka a Ziemie Odzyskane
Prace I I  Sesji Rady Naukowej dla 

Zagadnień Ziem Odzyskanych od
16— 18 X II. 1945, zeszyt I. Na treść 
zeszytu składają się prace: Henryka 
Kopcia: „Z jaw iska  demograficzne to ­
warzyszące zmianom granic Polski", 
Zbigniewa M iłobędzkiego: „Zagadnie­
nie osadnictwa a odszkodowania w o­
jenne", Józefa Z a jdy: „F inansowanie 
osadnicwa na Ziem iach Odzyska­
nych", Józefa Szafłarskiego: „Zagad­
nienie odpływ u ludności w  ciągu 
ostatniego w ieku z Ziem Odzyska­
nych a nasza akcja osadnicza na tym  
teren ie", Bolesława Olszewicza: 
„Sprawa reem igracji ludności po l­
sk ie j", Rajmunda Buławskiego: „Po­
jemność ludnościowa ro ln ic ti*a  n ie­
m ieckiego po odłączeniu te ry to riów  
wschodnich" i Zygm unta Zaremby:

Automobilklub Polski został przed 
niedawnym  czasem reaktyw ow any 
i rozw iną ł swoją działalność na szer­
szą skalę. Do reaktyw ow ania przystą­
p iły  również k lu b y  afiliow ane, ja k  
A utom ob ilk lub  W ie lkopo lsk i i inne. 
Ruch w  sporcie „benzynowym ", dzię­
k i re jes trac ji p ryw atnych pojazdów 
mechanicznych ożyw ia się ze znaczną 
szybkością.

Po wieloletniej, przymusowej przer­
wie nastąpiło w sto licy, w obecności 
Prezydenta K. R. N. Bolesława Bie­
ruta i około 30 ysięcy publiczności 
uroczyste otwarcie w yścigów  kon­
nych. Rozegranych zostało 8 gonitw . 
Podobne w yśc ig i mają zostać roze­
grane w jesieni br. na znanym torze 
ław ick im  w  Poznaniu.

Z dziejów w alk i
(Dokończenie)

M arek wyciągnął do niego lęce i w tej 
samej ch w ili zatoczył się i  n ieprzytom ny 
padł na ziemię. W  blaskach pochodni 
czerwona plama świeżej k rw i ba rw iła  się 
ja k  pęk polnych maków.

—  Krew ! —  krzykną ł Zdzisiek. — On 
jest ranny!...

O jc iec p o chy lił się nad nieprzytom nym  
M arkiem , od chy lił koszulę, spojrzał na 
wąską ranę, z k tó re j uchodziła krew  i bez 
słowa ściągnął z siebie płaszcz, na k tó ry  
ułożono nieprzytomnego chłopca. Potem 
ostrożnie i w m ilczeniu ruszono do domu. 
W szystkie twarze b y ły  skupione i  poważ­
ne, a oczy b ieg ły  w  las, ja kb y  chcia ły 
przebić ciemności i odkryć tajem nicę mar- 
kow e j przygody.

Przez dwa tygodnie przeleżał Marek 
bez przytom ności w  s ilne j gorączce, rzu­
ca! się i be łko ta ł n iewyraźnie:

— W ilk o ła k i, mordercy, nasza ziemia, 
precz, pachołku niem iecki! —  i  z tych 
pó łs łówek o jc iec dom yślił się w szystkie­
go. Jego syn padł ofia rą zbrodniczej orga­
n izac ji N iem ców, przyb iera jących miano 
W ilko łaków . Jak w ilk i z zasadzki w ypa­
dali, m ordując, paląc i niszcząc. Swoje 
dług ie łapy i  ostre pazury w yc iąga li na 
ziemie polskie, które uważali za swoje 
własne. A le  biada im!

D októr po tw ie rdz ił jego przypuszczenia: 
rana była  zadana bagnetem i o w łos chy­
b iła  serca. Zaraz zg łos ił na m ilic ję  i  do 
wojska i  urządzono w ie lką  obławę, która  
dała nadspodziewane w yn ik i. O lbrzym i 
las, ciągnący się kilom etram i, k ry ł w swo­
ich wnętrzach różnych podejrzanych osob­
n ików , k tó rych  ujęto. Czy m iędzy n im i 
b y ł i  morderca Marka? —  niewiadomo, bo 
on leżał bez ducha, nie wiedząc n ic  o bo­
żym świecie. Po dwóch tygodniach było 
mu już lep ie j.

—  Tatusiu, —  szepnął, uśmiechając się 
radośnie, —  nie gniewasz się na mnie?

—  No dobrze już, dobrze, chłopcze, póź­
n ie j będziemy m ó w ili o wszystkim . Teraz 
leż spokojnie, abyś prędko nabrał sił.

— A  ten N iem iec - W ilko łak?
—  M ilic ja  się nim  zajęła.
—  A n i jeden N iem iec nie pow in ien zo­

stać na naszej ziemi, bo Polska dla Pola­
ków  i  dla p rzy jac ió ł Polski

W krótce  w ykaraska ł się, w y leczy ł, w y- 
dobrzał i  postanow ił prędko się uczyć, 
prędko rosnąć, aby mógł prędko stać się 
pożytecznym obywatelem ukochanej O j- 
pzyzny.

I napewno dotrzyma słowa.
A. Majewska

W ołam do W as!

Jestem ŁużyczankĄ. Często patrzę przez 
rzekę Nisę na Polskę, na Wasz kra j ,  ko ­
chana M łodz ieży Polska. N ie  zapomnijcie, 
że ja  chcę być też wolna, że chcemy p rzy­
łączyć się do Polski, bo jesteśmy jednej  
słowiańskiej k rw i.  Zbudu jc ie  nam mosty  
przez Nisę, abyśmy złączyli  się na zawsze!

S S S S S  S S S S S S  s s s s

CZYM BĘDĘ?
Szkoła pszczelarzy 

i hodowców jedwabników
W  Taczanowie pow. ja roc ińsk i — po­

wstanie od nowego roku szkolnego pierw7- 
sze w- Polsce gim nazjum  pszczelniczo-je- 
dwabnicze o cztero le tn im  programie. Bę­
dzie to  je dyn y  w k ra ju  zakład naukowy, 
kształcący zawodowych pszczelarzy i ho­
dowców jedw abn ików .

Rybactwo morskie.
Zaw7ód rybaka morskiego jest tru d n y  i 

wymaga długiego przygotowania. M łodych  
chłopców, k tó rz y  pragną obrać zawód ry ­
baka morskiego, umieszcza się na praktyce 
na poszczególnych kutrach rybackich, 
gdzie pod k ie runkiem  doświadczonych ry ­
baków zapraw iają stę w  zawodzie rybac­
kim . Poza robotą praktyczną dla uczniów 
tych  urządza się kursy z zakresu obsługi 
m otorów .

— Chcesz ją komuś darować? Na­
myśl się! Pamiętaj, że dużo sukienek 
nie masz, a po wojnie trudno kupić.

Zosia patrzyła w ziemię i w rękach 
mięła sukienkę.

— Ale, mamo, są ludzie od nas bied­
niejsi. Przyjechała taka biedna dziew­
czynka. Na imię jej Jasia. Była w szko­
le. Usiadła przy mnie. Jest taka nie­
śmiała, bo pewnie wstydzi się, że ma 
takie podarte sukienki. Mamo! ja jej 
dam tę sukienkę.

Matka spojrzała w zamyśleniu 
w okno i po chwili dopiero wolno za­
częła mówić:

— Dobre masz serce, Zosiu. Z cie­
bie szydzą, nazywają cię Niemką, a ty, 
ty nie umiesz się odwzajemnić. Dobra 
jesteś, Zosiu. Idź i daj tę sukienkę!

Ucieszona dziewczynka poprawiła 
warkocze i pobiegła w tę stronę wsi, 
gdzie od kilku dni mieszkali repatrian­
ci. Z dziwnym uczuciem przekraczała 
próg domu, w którym miała być od­
tąd częstym gościem, bo między nią 
a Jasią zawiązała się wielka i piękna 
przyjaźń. A później zawiązała się taka 
sama przyjaźń między Karoniami, 
rodziną Jaśki, a Stefaniakami, czyli 
rodzicami Zosi.

A wkrótce potem, kiedy pani na­
uczycielka utworzyła w szkole druży-

G dy  sen owładnie oczętami,
Cisza rozszepce się bajkami 
I gwiazd zapłonie rój...
G d y  w  bajkach sen rozkoszny drzemie, 
Z  gwiezdną la tarką zejdź na ziemię, 
Aniele, Stróżu m ó j !

Czuwaj nade mną i nad mamą 
Dobrą, jedyną i kochaną 
I nad tatusiem Nieeh ich znój  
Nocka o tu l i  dobroczynna,
Serduszka miłość ma dziecinna.
Aniele, Stróżu m ó j !

Co wieczór modłę się do Ciebie 
I  proszę, żebyś zstąpił z nieba 
I Tw ych  an io łków rój,
Żebym raz u jrza ł Cię w odblaskach. 
Jakim Cię widzę na obrazku,
Aniele, Stróżu m ó j !

nę harcerską, wstępiły do niej obie 
dziewczynki. Zastępowa została^ naj­
starsza z klasy, warszawianka Genia, 
która już 'była harcerką, zanim tu 
przyjechała. Ona to wyuczyła wszyst­
kie druhny pięknych piosenek. Jej 
zastęp śpiewał najlepiej, a „filarami“ 
śpiewu była Zosia, Jaśka i Ania. Śpie­
wały najlepiej w całej drużynie, to też 
wybrano je do przedstawienia. Cho­
dziły na próby i przy tej okazji tak się 
zżyły, że trudno .było uwierzyć, że 
jedna z nich jest stąd, druga przyjecha­
ła z Poznania, a trzecia to aż z tarno­
polskiego.

Nie mówiły sobie o tym, co czuły. 
Aż raz doszło do „wybuchu“  uczuć. 
Śpiewały właśnie, już po próbie przed­
stawienia, ludowa piosenkę strojąc 
przy tym różne miny:

Jo za wodą, ty za woda,
Jakże jo ci gęby podom? 
Podom jo ci na listeczku,
Mój ty m iły aniołeczku.

Ania zerwała się z ławki:
— Zosiu, Jaśko! Dajcie gęby! 

Brzydka byłam. Jesteście lepszymi 
Polkami, jók ja, bo się miłujecie więcej. 
Przebaczcie mi moje wyśmiewanie i 
drwiny. Już nie będę. Równa jest dla 
wszystkich Polska. Bądźmy siostrami!

Co wieczór modlę się grzeczniutko 
Co wieczór wzywa Cię cichutko  
Dziecięcych myśli ró j ,
Żebyś mą prośbę spełnić raczył,
Żebym choć raz mógł Cię zobaczyć 
Aniele, Stróżu m ó j !
Już sen oczęta moje mruży,
W  śnie widzę Cię, Anie le Stróżu 
Jak przy  mnie wiernie trwasz 
I  tak zasypiam — pogrążony 
W  uśmiechach gwiazd Twych  rozzłoconych  
W  ko ło  A n io łk ó w  straż...

Nabożnie więc rączęta składam 
I za mamusią w głos powtarzam  
W ieczorny pacierz swój,
G d y  nocka ponad światem drzemie  —
Z  gwiezdną la tarką zejdź na ziemię. 
Aniele, Stróżu m ó j!

JOZEF BARAN O W SKI

Anie le , Stróżu m ój
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Inow rocław # u l. D w orcow a nr 31

ZfeJfel .a J I < f  I
Tel. 20-34

4
p r o d u k u j ©  w y r o b y  s z k la n e  w s z e lk ie g o  rodzaju , jak;  
g a l a n t e r i ą  s z k la n a ,  szk ło  s to ło w e , o ś w ie t le n io w e , k lo ­
s z e  d o  latarni u licznych, b u t e l k i  w s z e lk ie g o  rodzaju ,  
cy lindry  d o  m ły n ó w , a k u m u la to ry  r ó ż n y c h  ro z m ia ró w
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-------------- IN O W R O C Ł A W -Z D R O J ----------------
K ą p i e l e  s o l a n k o w e ,  b o r o w i n o w e ,  k w a s o w ą g l o w e ,  W o d o l e c z n i c t w o  I n h a l a t o r i u m

Leczy; reumatyzm, artretyz m, choroby kobiece, cierpienia 
pourazowe, nerwowe,  narządów krążenia i serca.

B e z p ła tn e  p ro s p e k ty  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  Z a r z ą d  Z d r o j o w i s k a .  — S e z o n  trw a  d o  31 p a ź d z ie rn ik a  1946  r.

Fabryka Wyrobów Metalowych 
i A p a r a t ó w  do L u t o w a n i a

pod Zarządem Pańsłwowym

Inowrocław, ul. Dworcowa 14, łel. 2127

Produkuje wszelkie lampy benzynowe 
jak: s t o r c o w e ,  l u t o w n i c e  itd.

O dlew nia m etali na miejscu, jak  i  warsztaty mechaniczne.

S p e c ja ln a  p re m ia  dla prenumeratorów

„ P O L S K I  ZA C H O DN IE J“
Prenumeratorzy „Polski Zachodniej" mogą otrzymać po cenie 
znacznie zniżonej rewelacyjną najnowszą książkę wydaną 
nakładem Wydawnictwa Zachodniego w Poznaniu, pod tyt.

NIEMCY ROZGROMIONE?
B. Danielewskiego — J .K o lip ińsk iego  —  A. Rogalskiego

Książkę tę objętości przeszło 300 stron druku prenumeratorzy 
„Polski Zachodniej" otrzymać mogą po zniżonej 
cen ie  2 5 0 __zł za e g z e m p la rz .

( C E N A  K S I Ę G A R S K A  300,— zł.)

Egzemplarze książki „ N I E M C Y  R O Z G R O M I O N E ? "  nabywać można 
w Administracji „POLSKI ZACHODNIEJ" Poznań, ul. Chełmońskiego 2.

Liczba egzemplarzy zniżkowych ograniczona.

Zawiadomienie
DYBEKCJI SZKÓŁ BUDOWY INSTRUM ENTÓW  M UZYCZNYCH  

W  ZIELONEJ GÓRZE

Wpisy na sześciotygodniowy Kurs Przygotowawczy do Szkół Budowy 
Instrumentów Muzycznych przedłuża się do dnia 31 lipca 1946 roku. 
Nauka rozpocznie się dnia 1 sierpnia 1946 roku.

Począwszy od dnia 15 września 1946 roku rozpoczną się egzaminy 
wstępne do Średniej i Wyższej Szkoły Budowy Instrumentów Muzycz­
nych.

Rok szkolny rozpocznie się 1 października 1946 roku.
Nauka na kursie I  w Szkołach jest bezpłatna. Pewne opłaty ściągać 

będzie jedynie Komitet Rodzicielski. Przy Szkołach i Kursie jest In­
ternat, jednakowoż ilość miejsc bezpłatnych w internacie jest ogra­
niczona. Słuchaczom Kursu miejsca bezpłatne przyznawane są do 
wyczerpania według kolejności zgłoszeń, a najzdolniejszym uczniom 
i studentom Szkół według wykazanych wyników przy egzaminach 
wstępnych i rocznych.
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OGŁOSZENIA DROBNE

Filateliści! Znaczki do zbiorów kupuje 
i sprzedaje na jkorzystn ie j Dom F ila ­
telistyczny, W itkow sk i, Poznań, św, 
M arcin  18. 50

Sanatoryjne Liceum i Gimnazjum 
w Poroninie przyjm uje w pisy do 
wszystkich klas. Internat przy szko­
le. M łodzież ze zmianami gruźliczemi 
w płucach posiada opiekę lekarską.

Wojtyńskiej Józefy i Zofii,

zamieszkałych przed wojną w Czortko- 
w ie i Radziechowie a ostatnio w  Pes* 
czance (geb. Semipałatyńska, ZSRR), 
które  rzekomo w ró c iły  transportem do 
Polski Zachodniej, poszukuje Jadwiga 
Stachowska, Poznań, ul. Graniczna 3, 
m. 4.

OGŁOSZENIE

U rząd Z a trudn ien ia  w Poznaniu, ul. 
Czarneckiego 9, ogłasza na w y jazd  
następujące wolne miejsca pracy:

7 sto larzy m eblowych. 10 toka rzy 
metalowych, i  forn ierzystów , 2 orto- 
pedystów, 8 m onterów samochodo­
wych, 1 bandażystę, 3 rad io techni­
ków, 1 m istrza kowalskiego, 20 ko­
m in ia rzy  czeladników, 110 górników, 
120 ładowaczy, większą ilość w ykw a­
lifikow a nych  robo tn ików  (dachówka- 
rzy-beton iarzy), 50 robo tn ików  nie­
w ykw a lifikow anych , 100 robotn ików  
budowlanych, większą ilość kandyda­
tów  na: starszych przodowników  leś­
nych, przodow ników  leśnych, star­
szych strażn ików  leśnych, strażników 
leśnych, 1 leśniczego, 2 gajowych, 
24 referentów , 2 m aszynistki oraz 
większą ilość w ykw a lifikow anych  sil 
b iurowych.

Bliższych danych o miejscach i wa­
runkach pracy ja k  i płacy udziela

Urząd Zatrudnienia w Poznaniu
ul. Czarnieckiego n r 9 

Tel. 39-91 —  39-93

Każdy członek Polskiego Związku Zachodniego
prenumeruje „POLSKĘ ZA C H O D N IĄ "
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ZYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Kto ma prawo do ziemi na Zachodzie K ron ika

Dekret o ustroju rolnym i osadnictwie na obszarze Ziem Odzyskanych i byłego
wolnego miasta Gdańska

Dolny Śląsk

Rada M in is trów  uchw aliła  dekret o 
ustro ju  ro lnym  i osadnictw ie na ob­
szarze Ziem Odzyskanych i  W alnego 
M iasta Gdańska. Dekret ten jest trze­
cim z ko le i podstawowym aktem pra­
wnym, dotyczącym Ziem Odzyskanych 

—  po dekrecie z 13 listopada 1945 r. 
o zarządzie Ziem Odzyskanych oraz po 
ustawie z 28 kw ie tn ia  1946 r. o oby­
w ate lstw ie Państwa Polskiego osób na­
rodowości po lskie j, zamieszkałych na 
obszarze Ziem Odzyskanych.

O m awiany dekret uchyla sprzeczne 
z ninf przepisy dekretu z 6 września 
1944 r. o przeprowadzeniu re form y ro l­
nej, stanowi zatem samodzielny ins tru ­
ment praw ny nie ty lk o  osadnictwa ro l­
nego ale i  przebudowy ustro ju  rolnego.

Do zrealizowania obu celów służy 
zapas ziemi, stworzony z wszelkich 
nieruchomości ziemskich, które w  dniu 
wejścia w życie dekretu nie stanowią 
własności osób fizycznych. D la zrozu­
m ienia tego przepisu nawiązać należy 
do art. 2 dekretu z 8 marca 194^ r. o 
m ajątkach opuszczonych i poniemiec­
kich, w  m yśl którego m ajątek Rzeszy 
N iem ieckie j W olnego M iasta Gdań­
ska, niem ieckich i gdańskich osób pra­
wnych oraz obyw ate li n iem ieckich z 
w y ją tk iem  osób narodowości po lskie j 
łub innej przez N iem ców prześladowa­
nej, przeszedł na własność skarbu Pań­
stwa Polskiego. W obec tego na Zie­
miach Odzyskanych własność osób fi­
zycznych obecnie stanowi jedynie ma­
jątek autochtonicznej ludności polskiej 
lub innej przez Niemców prześladowa­
nej np. Francuzów, Czechów, Holen­
drów mimo, że b y li obywatelam i Rze­
szy oraz obyw ate li państw innych i 
ich m a ją tk i ziemskie nie wchodzą 
w  skład zapasu ziemi, przeznaczonego 
na tworzenie gospodarstw ro lnych i 
działek osadniczych. W y ją tkow o  w łą ­
cza się z m ocy prawa do zapasu ziem i 
również nieruchomości ziemskie osób, 
k tóre otrzym ały obywatelstwo polskie, 
jeże li nieruchomości te po opuszczeniu 
przez w łaścic ie li zostały za zgodą 
władz objęte w  posiadanie przez inne 
osoby. Mogą natomiast być włączone 
decyzją w ładzy nieruchomości ziem­
skie opuszczone przez w łaścic ie li i do­
tychczas przez nikogo nie objęte.

Do zapasu ziemi mogą być w łączo­
ne również ze względów gospodar­
czych nieruchomości położone na ob­
szarze m iast oraz g run ty  leśne i  lasy.

T ak  s tw o rzo n y  zapas z iem i po w y ­
d z ie len iu  obszarów  p o trzebnych  na ce­
le  państw ow e i  sam orządowe ma byc 
p o d z ie lo ny  na gospodarstwa od 7— la 
ha przy gospodarstwach hodowlanych 
i nasiennych nawet do 20 ha. D la  p ra ­
c o w n ik ó w  gospodars tw  leśnych, ry b ­
n ych  i i- d la  rze m ie ś ln ikó w  w ie js k ic h  
przeznacza się d z ia łk i od 3 ba.

Nabywcami ziemi mogą byc: 1) ob y ­
w a te le  po lscy, s k ie ro w a n i na Z iem ie  
O dzyskane w  ram ach k ie ro w a n e j a k ­
c j i  os ied leńczej, 2)  au toch ton i, k tó rz y  
u zyska li o b yw a te ls tw o  po lsk ie  oraz 3) 
c i p io n ie rz y  p rz y b y li w okres ie  —  na­
z w ijm y  —  dz ik iego  osadnictw a, k tó rz y  
pos iada ją  ju ż  g ru n ty  ro lne  za zgodą 
w ładz. -Przepis ten s tanow i n ie ja k o  
p rem ię  za p io n ie rs tw o , s łusznie u p rz y ­
w ile jo w u ją c  ty c h  p io n ie ró w  da jąc im  
p ie rw szeństw o  przed w szys tk im i in n y  
m i ka n d yda ta m i do n a b yc ia  z iem i, iaa 
k tó re j ju ż  gospodaru ją . W arun k ie m  
nabyc ia  ziem ; jednak, uzasadn ionym  
kon iecznośc ią  s tw o rzen ia  zd ro w ych  
gospodarstw  ro ln ych , je s t posiadanie 
praktycznego przygotowania do pro­
wadzenia gospodarstwa rolnego i tru 
dnienie się rolnictwem jako głównym
zawodem. . .

W  dalsze j ko le jn o ś c i p ie rw szens two 
do nabyc ia  z iem i m a ją  zdemobilizo­
wani żołnierze, uczestnicy walk par­
tyzanckich, inwalidzi wojska polskiego 
i służby bezpieczeństwa, sicroty i 
wdowy po nich, repatrianci i w końcu 
małorolni z ziem centralnych państwa

P°z lem fe°’ nadaną nabyw a  się o d p ła t­
n ie  w e d łu g  no rm  szacunkow ych, u s ta ­
lo n ych , w  dekrec ie  i  rozporządzen iach  
w yko n a w czych . O sadn icy  
o trz y m u ją  gospodarstw a do 10 ha bez­
p ła tn ie . R epa trian tom  za licza  się na 
poczet ceny nabyc ia  w artość gospo­
d a rs tw  p o zo s taw ionych  poza obecny­
m i g ra n ica m i Państwa. N adaw ać go ­
spodarstw a będą ko m is je  ro lne , dz ia ­
ła ją ce  z udz ia łem  czyn n ika  społeczne­
go. A k t  nadania ma cha ra k te r osob i­
s ty  je s t n ie p o zb yw a ln y  i  n iedziedzicz- 
ny,' to też  w  raz ie  śm ie rc i n a b y w c y  
p rzed  w y ko n a n ie m  a k tu  nadania  spad­
ko b ie rco m  p rzys łu g u je  je d y n ie  p ie rw ­
szeństwo do uzyskan ia  nadania. N a­
danie może być cofnięte je ż e li n a b y w ­
ca n ie  p ro w a d z i gospodarstw a osob i­
ście w zgl. przez cz ło n kó w  rod z in y , z

k tó rym i ży je  we wspólnocie gospo­
darczej. Przepis ten chroni zdrowe 
podstawy gospodarki przed nabywa­
niem ziemi przez kom binatorów na 
podstawione osoby.

W łasność ziemi ostateczną nabywa 
się po akcie nadania dopiero po usta­
len iu  ceny i  w arunków  uiabycia orze­
czeniem w ładzy o w ykonan iu  aktu na­
bycia. Orzeczenie to jest ty tu łem  do 
wpisu własności do ksiąg hipotecz­
nych.

Przed szabrownictwem i opuszcza­
niem nadanej ziemi chronią ustró j ro l­
ny Ziem Odzyskanych specjalne prze­
p isy karne, ustanowione w  dekrecie.

W prowadzenie w  życie tego dekretu, 
zapowiedzianego przez wiceprem iera 
Gomółkę w  kw ie tn iu  br., będzie s il­
nym  bodźcem rozw oju gospodarczego 
Ziem Odzyskanych, gdyż daje osadni­
kom poczucie pracy na własnym, usu­
wa atmosferę tymczasowości i  chroni 
przed niepewnością jutra, jaką w ie lo ­
kro tn ie  w y w o ływ a ły  samowolne eks­
cesy ludzi przeważnie zupełnie niepo­
wołanych do ingerowania .w  sprawy 
osadnictwa rolnego.

Społeczeństwo w ita  om awiany de­
k re t z zadowoleniem, oczekując uzu­
pełn ien ia w  postaci zapowiedzianego 
dekretu o osadnictwie m iejskim .

300 tys. osadników przybędzie 
jeszcze na Pomorze Zachodnie

12 tysięcy Indywidualnych gospodarstw — Parcelacja majątków
poniemieckich

D rug i kw a rta ł bieżącego roku b y l 
dla Pomorza Zachodniego okresem 
szczególnie w ytężonej pracy. W  tych  
trzech bowiem miesiącach p rzyby ło  
na tereny naszego w o jew ództw a aż 
131.000 osadników. Jednakże kw a rta ł 
trzec i będz;e wym agał jeszcze w ięk ­
szego w ys iłku , bowiem spodziewane 
jest p rzybycie  dalszych 300.000 osad­
n ików  na obszary wojew ództw a 
szczecińskiego. Z  te j c y fry  170.000 
osób zostanie osadzonych na ro li, a 
reszta, to  jest oko ło  130.000, będzie 
rozmieszczona w miastach.

Jak w yn ika  ze sprawozdań drugie­
go kw arta łu , w  kw ie tn iu  Pomorze. Z a ­
chodnie p rzy ję ło  33.000 osadników, w 
m aju 45.000 osadników, a w  czerwcu 
53.000. Liczba osadników wzrastała z 
miesiąca na miesiąc. Z  c y fry  te j po­
ważną ilość p rzy ję ło  samo miasto 
Szczecin. W  m aju przez punkt etapo­
w y  miasta Szczecina przeszło 23.000 
osadników, a w  czerwcu 27.000 osad­
n ików . Z  te j też p rzyczyny liczba 
ludności Szczecina wzrastała w  ostat­
n im  czasie bardzo szybko i  osiągnęła 
ju ż  90.000 osób.

Poważna większość osadników, to 
repatrianci z głębi Rosji. N a p ływ  o- 
sadników z Polski centra lnej jest w 
ostatn im  czasie raczej n iew ie lk i.

O ile  chodzi o element w ie jsk i, 
k tó ry  ma p rzybyć w  najb liższych 
miesiącach, to  na osadników tych  
czeka jeszcze 12.000 indyw idua lnych  
gospodarstw. Licząc, że przeciętnie na 
jedno gospodarstwo osadzi się rodz i­
nę o conajm nie j 4 osobach, gospodar­
stwa te mogą przy jąć  około 50.000 lu ­
dzi. . N a tu ra ln ie , że gospodarstwa te 
nie są, w  stanie kw itnącym , lecz w y ­
magają dużego w kładu pracy i go tów ­
k i. A  jednakże ziemie te będą obsa­
dzane. Uważa się, że zniszczenia do 
15% ro ln icy  będą sami napraw ia li, a 
większe —  przeprowadzone będą 
przez specjalne ko lum ny remontowe. 
B y  u ła tw ić  przeprowadzenie rem ontu 
ro ln ikom , gm iny będą dostarcźajy 
potrzebnych m ateria łów  budow la­
nych, ja k  drzewo, gwoździe, papę itp .

O ile  chodzi o akcję specjalnych 
ko lum n rem ontowych, to  tu ta j akcja 
ta przeprowadzana jest ko le jno  po­
w iatam i. W  te j c h w ili ko lum ny pra­
cow ników  fachowych przeprowadzają 
akcję rem ontową w  powiecie kam ie­
n ieck im ; w  na jb liższym  czasie prze­
prowadzana będzie akcja ta w  pow ia­
tach G ry fin  i  Chojnice.

D la  reszty ludności w ie jsk ie j, jaka 
przybędzie na teren Pomorza Zacho­
dniego, a dla k tó re j ju ż  nie będzie 
gotowych gospodarstw, przew iduje 
się przeprowadzenie parcelacji ma­
ją tk ó w  poniem ieckich. 50% ziem i o r­
ne j Pomorza Zachodniego stanowi 
w ie lka  własność. N a  tych  obszarach 
założone zostaną spółdzielnie osadni- 
czo-parcelacyjne. Tymczasowo osad­
n icy  pomieszczeni zostaną w  do tych­
czasowych zabudowaniach dworskich. 
Jednakże m ajątek zostanie od ^razu 
podzie lony na gospodarstwa od 7— 20 
ha, na k tó rych  w  ciągu 5 la t p rzew i­
duje się wybudowanie nowych zabu­
dowań gospodarczych i  m ieszkalnych.

D la  rzem ieśln ików przew iduje się 
tworzenie m niejszych gospodarstw, 
by  w  ten sposób przyciągnąć rzem io­
sło na wieś i  stworzyć pewnego ro ­
dzaju równowagę gospodarczą. N a j­
poważniejszą jednakże trudnością w 
te j p racy jest Zorganizowanie odpo­
w iedn ie j a k c ji k red y to w e j, oraz do­
starczenie tym  now ym  placówkom  si­
ły  pociągowej, t j .  kon i względnie 
trak to rów .

I lo ś ć , spółdzielni osadniczo-parcela- 
cy jnych  na terenie Pomorza Zacho­
dniego stale wzrasta. Forma ta przy 
obecnym stanie naszego gospodar­
stwa jest jedyną m ożliwą i rozw iązu­
jącą sprawę osadniczą. (Z A P )

N O W A  ŚW IETLICA
L i g n i c a. Z  in ic ja ty w y  Ż ydow ­

skiego K om ite tu  Powiatowego została 
zorganizowana św ietlica z salą tea­
tra lną  na 300 osób.

W  TROSCE O ZDROWIE
W r o c ł a w .  N a D o lnym  Śląsku 

funkc jonu ją  32 ośrodki zdrow ia. W  
stosunku do potrzeb terenu jest to 
ilość jeszcze znikoma, ponieważ w y ­
nosi zaledwie 1/s togo, co by  istnieć 
musiało.

SKANDAL M IESZK ANIO W Y  
I  REMONT BUDYNKÓW

W r o c ł a w .  D z ienn ik i Dolnego 
Śląska zaatakow ały stosunki, jak ie  
panowały od dłuższego czasu w 
W roc ław iu  w  zw iązku z przydzie la­
niem  mieszkań spekulantom  i szabro­
w n ikom , ze szkodą zaś dla repatrian­
tów . Po wejściu w  życie dekretu o 
przym usowej gospodarce loka low ej 
wo lnych będzie około 1.000 mieszkań. 
Ponieważ zapotrzebowanie wynosi 
3.000 mieszkań —  trzeba przystąp ić 
do rem ontu domów, czego dotąd w 
W roc ław iu  praw ie nie widać.

Śląsk Opolski
BYTOM M A  JUŻ M UZEUM

B y t o m .  Przez uroczyste otwarcie 
stałe j W ystaw y M alarstw a Polskiego

Elektryfikacja Ziemi Lubuskiej
Odbudowa zakładu wodno-elektrycznego w Bobrowej Górze.

W  Bobrowej Górze pod Kros­
nem przejęło Zjednoczenie Ener­
getyczne Okręgu Poznańskiego 
zakład wodno-elektryczny. Za­
kład był w stanie zupełnej ruiny, 
gdyż znikły turbiny i maszyny 
wszystkie, zapora betonowa i 
przewody doznały poważnych 
uszkodzeń.

Wspomnianą elektrownię wod­
ną, wyzyskującą spadek wód w 
dopływie Odry — rzece Bobrze, 
ro z b u d o w a li n ie m c y  k o s z te m  46 
miliardów lnarek. Budowa 25-ki- 
lometrowego kanału, zapory i tur­
bin na rzece Bobrze trwała kilka 
lat.

Przed wojną, w chwili wykoń­
czenia stanowiła Bobrowa Góra 
część systemu gospodarki energe­
tycznej, obok elektrowni w Zie­
lonej Górze i Gorzowie, opartego 
na wielkiej centrali elektrycznej 
w Finkenherd pod Słubicami o 
mocy 370.000 kilowatów.

Na Ziemi Lubuskiej, zamieszki­
wanej przed wojną przez 650.000 
ludności, wynosiło roczne zuży­
cie energii elektrycznej 620 kilo- 
waPgodzin na głowę; obecnie, 
przy stanie 300.000 mieszkańców 
zużywa się 70 kilowaFgodzin. 
W Polsce przedwojennej wyno­
siło zużycie energii elektrycznej 
na głowę 90 kilowaEgodzin w sto­
sunku rocznym.

Po zabezpieczeniu pozostałych 
obiektów przystąpiono przede 
wszystkim do spuszczenia wody 
ze zbiornika. Po pracacli badaw­
czych opracowano plan odbudo­
wy, przewidujący okres 2—4 let­
ni przy nakładzie 340 milionów

złotych. Odbudowa elektrowni 
wodnej w Bobrowej Górze mieś­
ci się w planie inwestycyjnym 
Poznańskiego Zjednoczenia Ener­
getycznego. Kredyty wstępne już 
przyznano i poczyniono w Szwe­
cji starania w celu zamówienia po­
trzebnych maszyn.

Ilości wody w Bobrowej Górze 
wystarczą do wytworzenia 100 
milionów kilowatów rocznie, co 
w  w ie lk im  stopn iu  u ła tw i e le k try ­
fika c ję  całego w o je w ó d z tw a . N ad-

W ido k  na zaporę od strony zbiornikm 
—• połamane części urządzeń są po­

zostałością zniszczeń wojennych

mienić należy, że budowa elek­
trowni wodnej jest w inwestycjath 
swoich 4-krotnie droższa niż elek­
trowni cieplnej. W  wytwórczości 
jednak' energii elektrycznej jest 
elektrownia wodna kilkakrotnie 
tańsza. Poza tym prostota turbin 
wymaga mało napraw. Samo uru­
chomienie elektrowni wodnej do 
stanu wysokiego napięcia jest 
możliwe w ciągu bardzo krótkie­
go czasu* w ciągu niewielu minut, 
co przy szczytowym zapotrzebo­
waniu jest niezwykle ważne.

Zakład wodno-elektryczny Robrowa Góra (Dychów)  —  Część budynku  
hali  maszyn z widokiem na w y lo t  wody

X X  w ieku oraz dzia łu przyrodn icze­
go, uruchom iono Muzeum Śląskie w 
Bytom iu . A k tu  otwarcia W ystaw y 
dokonał w icewojewoda A rk a  Bożek.

M uzeum  Bytom skie posiada w  swo­
je j ga lerii oko ło 180 obrazów n a j­
w yb itn ie jszych  m alarzy polskich. — 
D zięk i uzyskaniu funduszów z M in i­
sterstwa K u ltu ry  i  Sztuki dyrekcja  
Muzeum zakupi obrazy i rzeźby a rty ­
stów  śląskich i opolskich.

Jako pierwszy ze starych dzia łów  
Muzeum o tw a rto  dział p rzyrodn iczy.

Pomorze Zachodnie
ZNISZCZENIA

W  POWIECIE KOŁOBRZESKIM
K o ł o b r z e g .  Pomimo, że samo 

m iasto Kołobrzeg zupełnie leży w  
gruzach, pow ia t należy do m nie j zn i­
szczonych pow ia tów  naszego w o je ­
wództwa. Ogólnie .zniszczenie całego 
pow ia tu ocenia się na 16% w  zabu­
dowaniach. Zniszczenia głównie po­
n ios ły  miasta, a przede w szystkim  K o ­
łobrzeg i wsie leżące w jego rejonie. 
Z  2.925 domów, ja k ie  posiadał przed 
w o jną Kołobrzeg, 2.065 leży zupełnie 
w  gruzach, a reszta wymaga zasadni­
czego rem ontu. Dowodem  stopnia 
zniszczenia miasta jest fak t, że nie 
znaleziono tu ta j nawet odpow iedn ie j 
liczby  domów, by w  nich umieścić 
urzędy powiatowe, i  dlatego władze 
pow ia tu  zna jdu ją  się w  K orlin ie ,

POWOLI, ALE CORAZ WIĘCEJ
M y ś l i b ó r z :  Przed w o jną na te ­

renie Pomorza Zachodniego ro ln icy  
i m a ją tk i posiadały 741 tys. sztuk b y ­
dła. P ierwszy spis dokonany przez 
w ładze polskie na po lskich gospodar­
stwach z września ub. r. wykazał stan 
21 tys. sztuk. W  ch w ili obecnej na 
Pomorzu Zachodnim  osadnicy posia­
dają ju ż  48 tys. sztuk bydła.

Z PÓL,
PRZYZNANYCH OSADNIKOM, 

ZBIORY PRZYPADAJĄ POLAKOM
S ł u p s k .  N a  terenie Stupska ogło­

szono rozkaz marsz. Rokossowskiego, 
skierowany do w szystkich jednostek 
w o jsk  radzieckich na Z iem iach O d­
zyskanych, zabraniający im  dokony­
wania ja k ichko lw iek  zbiorów  na tere­
nach, należących do osadników po l­
skich. D o tyczy  to  wypadków , gdy za­
siewy dokonane zostały przez je d ­
nostk i w o jsk radzieckich, p lony je d ­
nakże — dzięki rozkazow i marsz. Ro­
kossowskiego — Otrzym ają ju ż  polscy 
właściciele, osadzeni w  międzyczasie 
na danym terenie.

Warmia i Mazury
CENTRUM W YSZKOLENIA  

URZĘDNIKÓW  ADMINISTR.
O l s z t y n .  W  m a ją tku  G a liny  po­

w ia tu  Bartoszyce utworzono cen tra l­
ny  ośrodek szkoleniowy dla urzędn i­
ków  adm in is trac ji publicznej Z iem  
Odzyskanych. Jest to je dyn y  ośrodek 
w  Polsce, k tó ry  m. i. ma za zadanie 
zapoznać słuchaczy z problem atyką 
Z iem  Odzyskanych.

Wybrzeże
ZW IĄZEK OBROŃCÓW  

WESTERPLATTE
G d a ń s k  Z  głębokim  zrozum ie­

niem  i uznaniem pow itać należy fak t 
powstania Z w iązku  O brońców  W e­
sterplatte. Zw iązek ten będzie dbał o 
to, aby znaczenie bohaterskiego czynu 
u trw a lić  w pamięci społeczeństwa i 
aby pamięć o dzie lnych żołnierzach 
nie wygasła u potom nych.

CZTERY FIRMY MAKLERSKIE 
W  SZCZECINIE

S z c z e c i n .  W  porcie szczeciń­
skim  wszystkie przygotow ania do 
p rzy jęc ia  s ta tków  są ju ż  ukończone. 
D o pracy p rzygotow ały się ju ż  4 f i r ­
m y maklerskie, a m ianow icie: Bande­
ra Polska, Baltica, G ry f i  A tom .

UPAM IĘTNIENIE  
UROCZYSTOŚCI MORSKICH

S z c z e c i n .  Z  okaz ji uroczystości 
m orskich, ja k ie  od by ły  się ostatn io w 
Szczecinie, na bulwarach W ałów  
Chrobrego odsłonięta została tab lica 
pam iątkowa, k tó ra  ma tekst następu­
jącej treści:

„W  dniu Święta Morza, m y syno­
w ie  Polski ś lubujem y strzec ujścia 
O dry , prawego dziedzictwa Chro­
brych i K rzyw oustych".

PRZEJĘCIE N O W Y C H  URZĄDZEŃ 
W  PORCIE SZCZECIŃSKIM

S z c z e c i n  W  ostatn ich dniach 
polskie władze portowe p rze ję ły  cały 
szereg urządzeń po rtow ych i nabrzeży 
po rtu  szczecińskiego. Przede wszyst­
k im  prze ję tą została chłodnia p o rto ­
wa, k tó ra  zna jdu je  się na wyspie 
Łasztowni przy Moście Sobieskiego.

R edaktor naczelny Bohdan D anie lewski p rzy jm u je  od godz. 10— 12. Redakcja i A d m in i­
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 9— 15. Tel. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenie pisma, spowodowane wyższą silą, nie odpowiadamy.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia tekstowe: za 1 mm szp. szerokości 54 mm 15,— zł. 
Ogłoszenia za tekstem 10,— zl. Ogłoszenia drobne za słowo 5,— zł. Pierwsze słowo 
tłus tym  drukiem  10,— zl. W szelkie w p ła ty  należy kierować na kon to  PKO  V-42-28.
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